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NOWY JORK (PAP)

Kiedy się to skończy?
Uh ca Owsiana
wciąż Jeszcze
troskę Prezydium MRN

(Inf. wl.)W dniu wczorajszym 67 lo­katorów, posiadających od 4 miesięcy przydziały na miesz­kania przy ul. Owsianej, zja­wiło się w Prezydium Miejskiej Rady Narodowej z postanowię niem niewychodzenia z gma­chu do czasu otrzymania jakieś konkretnej decyzji w sprawie swych mieszkań. O ile nam wia domo, władze kwaterunkowe mają przygotowane (nakładem 
100 tys. złotych) przyzwoite mieszkania zastępcze dla „dzi­kich” lokatorów ulicy Owsia­nej. Czekają tylko na decyzje Prokuratury, aby przystąpić do translokacji.Uważamy, że lokatorzy ulicy Owsianej winni wziąć pod uwa gę wysoce społeczny stosunek zarówno władz miejskich jak i ludzi posiadających prawne przydziały, którzy potrafili ty­le czasu czekać na swe miesz­kania. Winni oni, śladem tych, którzy to już uczynili sami — bez przykrego posługiwania się drogą eksmisji — wyprowadzić się na wskazane mieszkania •zastępcze. Taka przecież jest konsekwencja przyjęcia decy­zji komisji społecznej, w któ­rej zasiadali również przedsta­wiciele nieprawnych lokatorów z ul. Owsianej — przez ogół wybrani.Brak szacunku dla społecz­nych wysiłków, zmierzających do ludzkiego załatwienia tej sprawy musi spowodować w końcu formalną decyzję eks­misji, która w tym wypadku będzie uzasadniona nie tylko prawnie, ale również społecz­
nie. (a z)

+ na taśmie 
dalekopisu*

KOŚCIÓŁ NA KÓŁKACH
oddano do użytku w kanadyj 
skim mieście Montreal. Jest 
to rodzaj autobusu, zaopa­
trzonego w ołtarz, mały bar 
samoobsługowy i telewizor. 
Osobliwy ten kościół ma u- 
łatwić pracę duszpasterską 
proboszczowi gminy, której

[ większość stanowią kierow­
cy taksówek, uchwytni je-

i dynie na postojach.

KSIĄŻĘ MONACO
zaskarżył do sądu amery­
kański koncern zabawkarski 
o to, że wyprodukował dużą 
lalkę mówiącą. Rysy twarzy 
lalki łudząco przypominają 
małżonkę księcia — Grace 
Kelly. Co najciekawsze, lal­
ka potrafi powiedzieć: „Ach, 
nie... Zostaw, Rainier"... — 
gdy się jej położy rękę na... jj 
brzuszku.

35 TYS. DOLARÓW
zarabia rocznie panna Tern- P 
pest Storm — jedna z naj- jj 
zgrabniejszych cór Ameryki. 
Za to tylko, że potrafi się i 
ładnie... rozbierać. Jest ona 
bowiem królową strip-tease, p 
czyli ulubionej w USA roz- , 
rywki, polegającej na po- ! 
wolnym rozbieraniu się w I 
takt melodii bluesa.

COŚ DLA PANÓW
Zimno Wam? Zmęczeni jesteś­
cie pracą? Niech wzrok wasz 
spocznie na chwilę na sylwetce 
Marcji Valibus, rozkoszującej 
się słońcem w Miami na Flo­

rydzie — (USA).
Starszym panom przypomni się 
młodość, młodzi nabiorą ochoty 

do życia!...
Fot. — CAF

Przeciwko rewizjonizmowi 
kół rządowych 1IF

Oświadczenie polskiego MSZ
W ostatnim czasie koła rządowe w Niemieckiej Republice

Federalnej ujawniają w sposób dobitny swe rewizjonistycz­
ne stanowisko wobec polskiej granicy na Odrze i Nysie.
Wyrazem tej tendencji by­

ło m. in, niedawne oświad­
czenie ministra spraw zagra­
nic? nych Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej p. von Bren- 
tano, podejmujące na nowo 
tezy rewizjonistyczne przeciw 
zachodniej granicy Polski. W 
logicznym związku z tym o- 
świadczeniem pozostaje wy­
powiedź kanclerza Niemiec­
kiej Republiki Federalnej p. 
Adenauera na konferencji 
prasowej z dnia 2 lutego br., 
wyrażająca nadzieję na osła­
bienie więzów Polski z pań­
stwami obozu socjalistyczne­
go. Spekulacje tego rodzaju 
podjęły również pewne za­
chodnie organy prasowe, roz­
siewając pogłoski na temat 
rzekomych zamiarów Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, dotyczących zmiany 
jej stanowiska w sprawie nie­
naruszalności granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

Rząd Niemieckiej Republi­
ki Federalnej — pozostając 
wierny polityce siły w sto­
sunkach międzynarodowych 
— forsuje remilitaryzację 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej w ramach NATO z u- 
działem b. hitlerowskich ge­
nerałów, takich jak gen. 
Speidel i zabiega o wyposa­
żenie Niemieckiej Republiki 
Federalnej w broń atomową,

Zaległe premie 
ekspertowe w KCP 
będą wypłacone

WARSZAWA — POZNAŃ
(PAP)W dwóch oddziałach Zakła­dów „H. Cegielskiego" w Poz­naniu wykonano produkcję eks portową, od której załogi po­winny otrzymać około 1,6 min. zł premii. Na poczet tej należ­ności wpłynęło jednak do dnia 7 bm. tylko ok. 300 tys. zł.Opóźnienie to spowodowało niezadowolenie robotników. 7 bm. rano robotnicy oddziału produkującego wagony zażą­dali od dyrekcji wyjaśnień. Na zebraniu poświęconym tej spra wie robotnicy przyjęli ze zro­zumieniem wystąpienie przed­stawiciela dyrekcji, który za­pewnił, iż premie zostaną wy­płacone natychmiast po nadej­ściu pieniędzy. Niektórzy jed­nak mówcy w demagogiczny sposób wysuwali bezpodstawne żądania. Wystąpienia te spot­kały się z ostrą krytyką więk­szości przemawiających.

Stan wojenny między Polskę a Japonię
zcrfcończo^^f

Oba kraje nauiiążą stosunki 
dyplomatyczne i handlowe

W piątek 8 bm. o godzinie 21 nastąpiło w Nowym 
Jorku podpisanie układu polsko-japońskiego o zakoń­
czeniu stanu wojny między obu krajami.

Ze strony polskiej układ podpisał wiceminister 
spraw zagranicznych PRL i przewodniczący delegacji 
polskiej na XI sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ Józef 
Winiewicz, ze strony japońskiej — ambasador Japonii 
w USA i przewodniczący delegacji japońskiej na XI 
sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ Toshikazu Kasę.
W związku z podpisaniem kładu w życie, Polska i Japo- 

układu opublikowany został nia zakończą istniejący mię- 
wspólny komunikat, który dzy nimi stan wojny, wzno- 
głosi, że z chwilą wejścia u- wią stosunki dyplomatyczne 

i dokonają wymiany ambasa 
dorów. Oba narody tym sa­
mym przywrócą swe tradycyj 
ne stosunki przyjaźni."

Tekst układu stwierdza, że Pol­
ska i Japonia będą kierować się 
zasadami Karty NZ, zobowiązują 
się wzajemnie, że nie będą inge­
rowały bezpośrednio lub pośred­
nio w wewnętrzne sprawy drugiej 
strony, zrzekają się wzajemnie 
wszelkich roszczeń jednego pań­
stwa do drugiego, jakie wynikły 
z wojny między obu krajami.

Polska i Japonia zgadzają się 
podjąć możliwie jak najszybciej 
rokowania celem zawarcia ukła­
dów lub porozumień dla ustalenia 
ich handlowych i morskich stośim 
ków na trwałej i przyjaznej pod­
stawie.

Porozumienie będzie ratyfiko­
wane i wejdzie w życie z dniem 
wymiany dokumentów ratyfika­
cyjnych, które będą wymienione 
w Warszawie możliwie jak naj­
szybciej.

W związku ze wznowie­
niem stosunków dyplomatycz 
nych między Polską a Japo­
nią minister spraw zagranicz 
:«”ch PRL A. Rapacki złożył 
Polskiej Agencji Prasowej i 
Kyodo News Service oświad­
czenie z pozdrowieniami dla 
narodu japońskiego.

choć polityka ta budzi coraz 
większy sprzeciw w trzeźwo 
myślących kołach politycz­
nych N: mieć zachodnich i 
przede wszystkim w samym 
narodzie niemieckim.

Całkowicie przeciwstawne 
wobec rewizjonistycznego 

(Dokończenie na sir. 2)

List Bułganina 
do Adenauera

BONN (PAP)Jak donoszą agencje zachod­nie ambasador ZSRR w NRE» A. Smirnow przekazał kancle­rzowi Adenauerowi’list od pre miera N. Bułganina.Treść listu nie-jest znana.
Spryciarze też wędrują za kratki

(Inf. wl.)Przed Sądem Powiatowym dl,a m. Poznania stanął ostatnio Zbigniew Górecki, zamieszka­ły w Poznaniu przy Starym Rynku 58, m. 5.Górecki do 1954 roku pełnił służbę w MO, w randze podpo­rucznika. Kiedy zwolniono go za niesubordynację eksmili- cjant przeniósł się do Nowej Huty, gdzie pracował tylko do października 1954 r. Został bo­wiem skazany na rok i 3 mieś, więzienia za przestępstwa określane kodeksem karnym jako czyny nierządne. Po opu­szczeniu więzienia jeżdżąc od miasta do miasta (m. in. bawół w Poznaniu, Krakowie, Jaro­cinie, Ostrowie Wlkp., Kroto­szynie, Lesznie i Warszawie), odwiedzał właścicieli sklepów i warsztatów rzemieślniczych, podając się za funkcjonariusza MO. Następnie prowadził ich rzekomo na komisariat, a w drodze oświadczał, że są aresz­towani. Dawał jednak do zro­zumienia, że sprawę można za­łatwić w „inny sposób”. W re­zultacie do lipca ub. roku Gó­recki wyłudził od 55 osób po­
tiiiwsce - Warszawa
w 4,5 godz. iux-expresscin

KATOWICE (PAP)
O przeszło dwie godziny prędzej

niż pociąg pospieszny, bo w 4,5 go­
dziny, będzie „pożerał przestrzeń** 
z Gliwic do Warszawy śląski — 
lux-express. Już w czerwcu zacz- 
nie on kursować na tej jednej z 
najbardziej ruchliwych linii kraju. 
Nowy pociąg będzie się składał z 
wyprodukowanych w NRD 6 wago 
nów I klasy.

ważne sumy, wahające się w granicach od 50—2.800 zł.Po raz ostatni oskarżony wpadł w ręce milicji w War­szawie, będąc w mundurze ma­jora W. P.Na rozprawie Górecki przy­znał się do większości zarzu­canych mu czynów.Biorąc pod uwagę szereg ob­ciążających okoliczności Sąd Powiatowy dla m. Poznania skazał Góreckiego na 4 lata więzienia oraz utratę praw oby watelskich i honorowych na okres 3 lat. (1)

Polska delegacja 
gospodarcza

uda się do USA
WARSZAWA (PAP)
W niedługim czasie uda 

się do USA delegacja pol­
ska w celu przedyskutowa 
nia możliwości rozszerze­
nia polsko-amerykańskich 
stosunków gospodarczych. 
Z propozycją wysłania ta­
kiej delegacji Polska wy­
stąpiła, jak wiadomo, je­
szcze w ubiegłym roku, 
lecz dopiero 7 bm. rząd a- 
merykański zawiadomił, 
że oczekuje się w Waszyng 
tonie na jej przyjazd.

Skład delegacji zostanie 
ustalony i podany do wia­
domości w ciągu najbliż­
szych dni.

1 etipadew lirere - elementy demśw

Zsiadli naukowcy poznańscy
tworzą państwowo-pry walne przedsiębiorstwo

(Inf. wl.)Jak się dowiadujemy, w Poz naniu toczą się rozmowy na te­mat utworzenia poważnego przedsiębiorstwa produkcji e- lementów prefabrykowanych do budownictwa domków jedno rodzinnych. Przedsiębiorstwo ma mieć charakter spółki o mieszanym kapitale państwo- wo-prywatnym, przy czym re­prezentantem interesów pań­stwa ma być Prezydium MRN w Poznaniu. Przedsiębiorstwo
KONIECZNIE 

CHC1ELI „RKU"
Mieszkańcy 21.000 miasta Sul- 
mona zorganizowali burzliwą 
demonstrację na wiadomość o 
zamknięciu w ich mieście okrę­
gowego urzędu rejestracji po­

borowych.
Istnienie urzędu stanowiła' dla 
mieszkańcóio źródło znacznych 
dochodów. W czasie pobytu pre 
fekta, przybyłego ze stolicy 
prowincji Aąuila, wybuchły 
prawdziwe rozruchy — obrzu­
cono kamieniami urzędy miej­
skie i oblężono prefekta. Po 
10-godzinnym oblężeniu udało 
się prefektowi pod osłoną 
czołgów opuścić miasto. — Bur 
mistrz miasta A. Marazzana 
nawołuje obywateli z balkonu 
ratusza do zachowania spo­

koju.
Fot. — CAF

USA, Brazylia 
Włochy i NRF
- oto propozycje wyjazdu

„Mazowsza"
LONDYN (PAP)

— Już około 25.000 widzów oglą- 
dało występy „Mazowsza*1 w Lon­
dynie. Każdy występ „Mazowsza", 
to coraz większe powodzenie, to to 
raz więcej publiczności.

Do kierownictwa „Mazowsza*4 
zgłaszają się coraz to nowi ludzie 
z różnymi ofertami, dotyczącymi 
przyszłych występów zespołu. — I 
tak np. w czwartek zgłosił się oby­
watel brazylijski, pochodzenia poi 
skiego, proponując zaangażowanie 
„Mazowsza** na trzymiesięczne 
tournee po Brazylii. Gdyby ta pro­
pozycja łączuje z propozycją od­
wiedzenia Stanów zjednoczonych 
doszły do skutku, to „Mazowsza" 
nie oglądalibyśmy w Polsce przez 
blisko rok czasu. Jest również pro 
pozycja wyjazdu zespołu na kilka 
dni do Włoch, na organizowany 
tam festiwal pieśni i tańca. „Ma­
zowsze** otrzymało też zaproszenie 
na kilkutygodniowy powtórny 
przyjazd w okresie Bożego Naro­
dzenia do Londynu.

Zapadła decyzja, iż „Mazowsze*4 
zostaje w Londynie do 2 marca br. 
W kwietniu jedzie na występy do 
NRF.

Czy Gomułka 
i Cyrankiewicz 
pgjadą do Francji?

(Inf. wl.)
Według oświadczenia rzecz­

nika rządu francuskiego, odby 
wają się rozmowy, dotyczące 
możliwości wizyty we Francji 
Władysława Gomułki oraz pre 
miera Cyrankiewicza. ‘(M)

tworzą wybitni naukowcy i fa­chowcy — praktycy: wielokrot ny wynalazca i 2-krotny lau­reat „Nagrody Państwowej" prof. Perkitny, dyrektor Insty tutu Technologii Drewna do. cent Kon tek, inż. Witkowski z „Miastoprojektu" oraz sekre­tarz poznańskiego Oddziału NOT — Korzeniewski.Najistotniejszy bodajże w projektowanym przedsiębior­stwie jest fakt, że surowiec do produkcji jest właściwie nie­wyczerpany. Chodzi bowiem o trociny oraz inne drobne odpa­dy drewna, które u nas albo są spalane, albo też leżąc w wiel­kich hałdach, po prostu mar­nieją.Z tych odpadów sklejanych metodą „imperkol" (wynalazek prof. Perkitnego) będzie mon­towana nośna część konstruk­cji domków. Wypełnienie ścian będą stanowiły płyty „arenit" względnie „impernit". To ostat nie tworzywo jest ostatnim wy nalazkiem prof. Perkitnego złożonym dopiero przed paru dniami do opatentowania. Przy stropach domków zastosowano by beleczki strunobetonowe, a jedynie piwnice i fundamenty byłyby budowane z gruzobeto- nu, kamienia lub tradycyjnej cegły.
Jeśli uda się szybko sfinali­

zować rozmowy, to na wiosnę 
na początek sezonu budowla­
nego, może już pracować nowa 
wytwórnia, a jesienią do dom­
ków będą mogli się wprowa­
dzić lokatorzy, (s)

Nakręcamy próbkę 
panoramiczną

ŁÓDŹ (PAP)
Pojawiły się już pierwsze 

oznaki świadczące o tym, że i 
u nas widzowie będą kiedyś o- 
glądać filmy panoramiczne. W 
łódzkim atelier powstaje pierw­
szy polski film panoramiczny. 
„Epizod" — taki jest jego ty­
tuł — będzie barwną wiązanką 
muzyki i tańca. Biorą w nim 
udział wszystkie nasze sławy 
baletowe z Bittnerówną, Bad- 
majeff, Grucą i Kilińskim na 
czele. Reżyseruje film Broni­
sław Brok.

W Łódzkich Zakładach Kino­
technicznych trwają prace 
nad przystosowaniem aparatów 
projekcyjnych AP-3 do potrzeb 
filmu panoramicznego.



PIULDaTAWICIELE 27 KRA­
JÓW Azji i Afryki postanowili 
zgłosić w Zgromadzeniu Ogólnym 
NZ rezolucję, domagającą się za­
stosowania wobec Izraela sankcji 
gospodarczych i finansowych za 
niewykonanie uchwał Zgromadze­
nia w sprawie wycofania wojsk z 
terytorium Egiptu.* * *

MARSZAŁEK ZUKÓW wraz Z to 
warzyszącymi mu osobami wrócił 
w piątek d0 Delhi. Przez kilka dni 
goście radzieccy odbywali podróż 
po Indiach.* * *

WIELKIE DEMONSTRACJE 
przeciwko decyzji ONZ w sprawie 
wycofania wojsk izraelskich z te­
rytorium Egiptu mają odbyć się 
dziś w Tel-Avivie, Jerozolimie i 
Haifie. W akcji tej wezmą udział 
wszystkie izraelskie partie poli­
tyczne z wyjątkiem partii komu­
nistycznej. * * 1 *

OLLENHAUER udać się ma w 
przyszłym tygodniu z dwutygodnio 
wą wizytą do USA. Wyjazd ten ma 
związek z ostatnim projektem w 
sprawie bezpieczeństwa w Euro­
pie. Do Waszyngtonu przybyć ma 
również w przyszłym tygodniu — 
Kurt Kiesinger, przewodniczący 
komisji spraw zagranicznych Bun­
destagu. ♦ jje *

EGIPT dementuje zmyśloną wia­
domość, podaną przez prasę angiel 
ską, jakoby na tankowcach, nale­
żących do firmy „Shell“ i obecnie 
zasekwestrowanych przez rząd e- 
gipski, zatrudnieni byli rosyjscy 
marynarze 1 inżynierowie.* * *

OPOZYCJA LABOURZYSTOW- 
SKA zgłosiła w Izbie Gmin dwie 
rezolucje, wyrażające wotum nieuf 
ności dla rządu Macmillana. Jedna 
z nich potępia politykę ekonomicz 
ną, a druga — nadmierne wydatki 
zbrojeniowe.* * *

W RYDZE bawią obecnie polscy 
specjaliści z dziedziny elektrotech 
niki. Są to pracownicy naukowi In 
stytutu Elektrotechnicznego z 
Warszawy oraz pracownicy zakła­
dów przemysłowych Poznania i 
Wrocławia.* id *

POSELSTWO JEMENU w Kairze 
ogłosiło komunikat, zapowiadają­
cy, że Jemen skieruje do ONZ 
swój spór z Wielka Brytanią, do­
tyczący protektoratu Aden, jeżeli 
Wielka Brytania nie zaprzestanie 
działań wojennych i nie podejmie 
rokowań.

* !» *
W HUCIE W ALGRANGE (Lota­

ryngia) zawalił się 80-metrowy ko 
min wielkiego pieca. Od odłamków 
komina 2 robotników poniosło 
śmierć, a 15 zostało rannych.

Nowe dzieło 
Le Corbusiera

(Inf wł.)Światowej sławy architekt francuski Le Corbusier opra­cowuje projekt pawilonu przy­rządów elektrycznych na Świa­towej Wystawie w Brukseli w 1958 roku. Stoisko to nazwane zostanie: „Światem przyszło­ści". Słynny architekt pracuje nad scenariuszem wystawy wspólnie z kilkoma uczonymi oraz francuskim kompozyto­rem Edgarem Varese — pio­nierem stosowania głosów me chanicznych w nowoczesnej muzyce. (M)
Przeciwko rewizjonizmowi 

kół rządowych MRF
(Ciąg dalszy ze str. 1)

stanowiska kół rządowych 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej jest stanowisko Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, która konsekwent­
nie stoi na gruncie nienaru­
szalności granicy na Odrze i 
Nysie Łużyckiej, co znalazło 
raz jeszcze dobitne potwier­
dzenie w oświadczeniu Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz-

Podatnicy
sami mogą poznać
swe powinności i prawa

W ostatnim numerze Dziennika 
Ustaw ukazały się obwieszczenia 
ministra finansów, które podają 
pełny tekst dekretów o postępo­
waniu podatkowym i podatku do­
chodowym — uwzględniające wszel 
kie zmiany i uzupełnienia tych de­
kretów, dokonane w ciągu ostat­
nich lat. *

Dzięki opublikowanym dekretom 
•— podatnicy będą mogli poznać 
bez większego trudu swe powinno­
ści i prawa — da im to także moż­
ność obrony przed występującą 
jeszcze gdzieniegdzie samowolą or­
ganów finansowych. Ułatwiona bę­
dzie także praca władz finanso. 
wych.

Berlin stolicą
Niemiec zachodnich

BONN (PAP)W środę parlament zachod- nio-niemiecki, na wniosek ko­misji Bundestagu do spraw o- gólno-niemieckich ogłosił Ber­lin stolicą Niemiec zachodnich. W związku z tym w Berlinie zachodnim ma być wkrótce rozpoczęta budowa gmachu parlamentu.Bundestag polecił ponadto rządowi zapewnienie warun­ków dla jak najszybszego prze­niesienia do Berlina mini­sterstw i innych urzędów fe­deralnych.
W dniu 7. II. 1957 r. odbył 
się na Cmentarzu Wojsko­
wym w Warszawie pogrzeb 
długoletniego działacza i 
zasłużonego organizatora 
ruchu ludoioego, przewod­
niczącego Głównej Komisji 
Rewizyjnej ZSL, posła na 
Sejm — Wincentego Bara­
nowskiego-. Przy trumnie 
zmarłego wystawionej w 
Sali Kolumnowej Rady Pań 
stwa wartę honorową peł­
nili członkowie Rady Pań­
stwa, rządu, KC PZPR i 

NK ZSL.
CAF — fot. Uchyrr iak

Zawarliśmy układ
kredytowo-clearingowy
z Wietnamem

HAN Ol (PAP)Podpisano tu układ clearin­gowy i układ kredytowy mię­dzy Polską a Demokratyczną Republiką Wietnamu.Na mocy układu kredytowe­go Polska dostarczy dla elek­trowni w Hanoi, Hangay i Namdinh oraz dla cementowni w Haifongu urządzeń czte­rech kotłowni wartości około13 milionów rubli. Przy mon­towaniu kotłowni będzie pra­cować około 30 polskich spe­cjalistów. Ponadto Polska do­starczy Wietnamowi urzą­dzeń cukrowni wartości około14 milionów rubli. Kredyt bę­dzie spłacany w towarach. Jest to pierwszy układ kredytowy między Polską a DRW.Układ clearingowy przewi­duje kilkakrotny wzrost wy­miany towarów między obu krajami w porównaniu z ro­kiem 1956. Polska będzie eks­portowała tkaniny bawełnia­ne, wełniane, włókna sztuczne, tabor kolejowy, szkło, porcela­nę, barwniki, wódkę, maszyny i części zamienne do samocho­dów. Z Wietnamu sprowadzi­my zaś kukurydzę, rośliny oleiste, herbatę, drewno, apa­tyty, cynę.

nych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z 6 lutego br.

Rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej całkowicie soli­
daryzuje się z tym oświad­
czeniem, a w szczególności z 
zawartym w nim potępieniem 
prób zakłócania stosunków 
pomiędzy Polską i Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

Granica na Odrze i Nysie 
Łużyckiej jest i pozostanie 
nie tylko nienaruszalną gra­
nicą pokoju w Europie, lecz 
również elementem trwałej 
przyjaźni i dobrosąsiedzkiej 
współpracy między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i Nie 
miecką Republiką Demokra­
tyczną. Nienaruszalność tej 
granicy gwarantuje zarówno 
jednomyślna, zdecydowana 
postawa narodu polskiego, 
jak też przyjaźń łącząca Pol­
skę z ZSRR, z Chińską Repu­
bliką Ludową i z innymi pań­
stwami socjalistycznymi oraz 
odpowiednie układy zapew­
niające ich wspólne bezpie­
czeństwo.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej podkreśla 
równocześnie, że rząd Polski 
— w przeświadczeniu, że leży 
to w interesie wszystkich na­
rodów — kontynuować będzie 
politykę normalizacji stosun­
ków i pokojowej współpracy 
bez względu na różnice u- 
strojowe ze wszystkimi pań­
stwami, które tego pragną.

Spiwa ftigeru w Komisji Poiityczoej

Padają słowa oskarżenia 
pod adresem Francji

NOWY JORK (PAP)
W czwartek po południu w Ko misji Politycznej Zgromadzenia

Ogólnego NZ, w debacie nad spra wą Algeru, przemawiali m. in. 
delegaci Arabii Saudyjskiej i Indo nezji.

NOWY JORK (PAP)W czwartek, bawiący w Sta­nach Zjednoczonych król Ara­bii Saudyjskiej oświadczył na konferencji prasowej, iż jego zdaniem „na Bliskim Wscho­dzie nie istnieje realna groźba komunizmu", a kraje arabskie wiedzą same, jaką mają pro­wadzić politykę. Saud określił jednak „doktrynę Eisenhowe­ra", jako propozycję godną roz patrzenia. Król Saud stwier­dził, że pokój mógłby zapano­wać na Bliskim Wschodzie o ile Izrael zastosowałby się ściśle do rezolucji ONZ.* * *Jak podaj e prasa amery­kańska prezydent Eisenhower i król Arabii Saudyjskiej osiąg nęli porozumienie, w myśl któ­rego USA w dalszym ciągu bę­dą mogły korzystać z bazy lotniczej w Dhahran. Ponadto Stany Zjednoczone udzielą A- rabii Saudyjskiej pomocy woj skowej i technicznej.Delegat Arabii Saudyjskiej Abdullah Al Khayyal stwier­dził, że Francja prowa­dzi okrutną wojnę kolonialną przeciwko narodowi algerskie- mu. Polityka kolonialna Fran­cji — zagarnianie najlepszych ziem, niszczenie meczetów, za­kaz studiowania języka arab­skiego, bezwzględne represje w stosunku do patriotów — wszystko to doprowadziło Al- gerczyków do rozpaczy i w ro­ku 1954 wybuchło powstanie. Władze francuskie odpowie­działy na to jeszcze okrutniej­szymi represjami, Odpowiedzia­ły polityką eksterminacji naro­du algerskiego.Przedstawiciel Indonezji stwierdził, że naród algerski nie zgodzi się już na żadne re­formy i domaga się niepodle­głości. Wszystkie narody mają jednakowe prawa i dlatego nie można zmuszać narodu alger­skiego do tego, aby podporząd­kował się woli Francji. Może być mowa tylko o współpracy dwóch mających równe prawa narodów: narodu algerskiego i narodu francuskiego.Delegat Indonezji wypowie­dział się za rozwiązaniem pro­blemu algerskiego'w czterech etapach:
1) uznanie niepodległości Alge­

ru, 2) utworzenie algerskiego rzą­
du tymczasowego, 3) rokowania z 
Francją, 4) utworzenie stałego, 
ogólnoalgerskiego rządu i uznanie 
Algeru przez wszystkie państwa. 
W czwartek zapisanych było do 
głosu w sprawie Algeru jeszcze 41 
mówców.

W Algerze
aresztowania i walki

PARYŻ (PAP)Algerski korespondent fran­cuskiego dziennika „France- Soir“ opisuje represje stosowa­ne przez władze francuskie w Algerze w celu zdławienia strajku ludności muzułmań­skiej.Policjanci — pisze korespon dent — siłą zmuszali do pracy Algerczyków. W wielu mia­stach wyłamywali drzwi skle­pów zamkniętych przez wła­ścicieli na znak solidarności ze strajkującymi. Policja łamała meble, rozbijała okna i niszczy ła towary. W Oranie policja włamywała się do domów i a- resztowała strajkujących. W „operacjach" przeciwko straj­kującym brały również udział oddziały wojskowe.W departamencie Constan- tine aresztowano 150 osób, w Oranie — 13, a w innych miej scowościach ponad 50.
MON łworży 
koła oficerów 
rezerwy

WARSZAWA (PAP)Ministerstwo Obrony Naro­dowej postanowiło przystąpić do tworzenia przy wojskowych komendach rejonowych kół oficerów rezerwy.Działalność tych kół powin­na być skierowana na:1. szerzenie wśród oficerów rezerwy wiedzy wojskowej i pogłębianie ich umiejętności wojskowych;2. organizowanie życia kul- turalno-rozrywkowego i za­cieśnianie więzi oficerów re­zerwy i ich rodzin z oficerami służby czynnej;3. organizowanie samopomo­cy koleżeńskiej w celu zapew nienia odpowiednich warun ków bytowych oficerom rezer­
wy

W czwartek wojska francu­skie, wspierane przez helikop­tery, toczyły zacięte boje z powstańcami na obszarze trzech departamentów Algeru. Zginęło 104 powstańców. Stra­ty wojsk francuskich nie zo­stały podane.
Generałowie zostali...

(Inf. wł.)
W Niemczech zachodnich istnie­

ją 1123 organizacje militarystycz- 
ne, z czego 132 — to związki żoł­
nierzy z pierwszej wojny świato­
wej, a 15 — reprezentuje trady­
cje Reichswehry z czasów Repu­
bliki Weimarskiej. Reszta, to związ 
ki powstałe po drugiej wojnie, m. 
in. 758 organizacji żołnierzy b. 
Wehrmachtu, 94 — b. lotników, 
33 — b. marynarzy i 45 grupują­
cych b. członków Waffen SS.

Na czele tych organizacji stoi 
przeszło stu b. generałów, głów­
nie hitlerowskich i 115 pułkow­
ników.

Memorandum Wągier w ONZ
NOWY JORK (PAP)Sekretariat ONZ opubliko­wał memorandum rządu wę­gierskiego.Memorandum wskazuje, że postawienie sprawy węgier­skiej na porządku dziennym ONZ wbrew protestom rządu węgierskiego, stanowi brutal­ną ingerencję w wewnętnzne sprawy Węgier- Uchwalone re- zolucje naruszają suwerenność Węgier, a forum ONZ wyko­rzystano w celu wzmożenia napięcia i po to, aby przeszko-

W HUCIE IM. LENINA 
zakończone zostały, z wynikiem 
pomyślnym, próby zastosowania 
we wsadzie wielkopiecowym rud 
z nowoodkrytych złóż pod Łęczy­
cą. Jak wykazały próby, rudy te 
będą mogły być wykorzystane w 
hutnictwie krajowym.

W MINISTERSTWIE KOLEI 
rozpoczęła się konferencja z u- 
działem przedstawicieli zarządów 
kolei Bułgarii, Czechosłowacji, 
Chin, Korei, NRD, Rumunii 1 Pol­
ski. Jest ona poświęcona omówie­
niu dotychczasowej współpracy 
naukowo-technicznej w dziedzinie 
kolejnictwa między tymi krajami.

SILNY SZTORM NA BAŁTYKU 
przerwał w czwartek płękną pogo­
dę, sprzyjającą połowom morskim. 
Z 40 znajdujących się na Bałtyku 
jednostek „Arki” 27 zdołało po­
wrócić do portu. Pozostałe musia- 
ły nocować na morzu. Wczoraj z 
powodu silnej fali wszystkie ku­
try rybackie pozostały w porcie.

WE WSIACH
WOJ. WROCŁAWSKIEGO 

otwarto ogółem 350 prywatnych 
punktów usługowych. Są to prze­
ważnie zakłady kowalski!', szew­
skie, stolarskie i krawieckie.* * */

GÓRNICY KOPALŃ 
w Zagłębiu Krakowskim, dzięki 
uzyskaniu odpowiednich kredy­
tów i przydziału piatęriałów, przy 
stąpią do budowy; blisko 400 dom- 
ków jednorodzinnych!* • ,’ *
MINIATUROWE ZAROWECZĘft, 

nie większe od główki zapałki, bę­
dzie produkować na skalę przemy­
słową katowicka Fabryka Lamp 
‘ irowych „Helios”. Żarówki tego 

/typu używane są w medycynie do 
bhdań żołądka.

Wyniki rozmów Saud — Eisenhower

W zamian za bazy 
pomoc wojskowa i techniczna dla Arabii

Komandosi arabscy
na terytoriom Izraela

KAIR (PAP)7 bm., w okolicy Berszeby, na obszarze Izraela, doszło do poważnej utarczki zbrojnej pomiędzy patrolem izraelskim a arabskimi komandosami śmierci. W wyniku starcia jak podają źródła izraelskie — zginęło 5 komandosów arab­skich, a 11 dostało się do nie woli. Komandosi przybyli na terytorium Izraela z półwyspu Synaj skiego wyposażeni w broń maszynową i wielkie ilo­ści amunicji. Agencje zachód nie piszą, iż starcie w okolicy Berszeba na pustyni Negew było najpoważniejszą potycz­ką zbrojną w tej strefie od czasu wojny sueskiej.
dzić przywróceniu porządku i spokoju na Węgrzech.W dalszym ciągu memoran­dum przypomina, że zgodnie z propozycją Stanów Zjednoczo­nych oraz 21 innych krajów, dnia 18 stycznia utworzono specjalną komisję, która prze słuchuje rozmaite osoby rzu­cające oszczerstwa na Węgier ską Republikę Ludową i jej rząd. Rząd węgierski uważa, że działalność tej komisji jest bezprawna, że przeinacza ona fakty i może wprowadzić w błąd organy ONZ i państwa należące do ONZ.Memorandum podkreśla, że sprawa wycofania wojsk ra­dzieckich z terytorium Węgier należy wyłącznie do kompe­tencji rządu węgierskiego i rzą du radzieckiego oraz innych państw-członków Układu War­szawskiego.

Ekscesy w obozie 
dla uchodźców 

węgierskich
MOSKWA (PAP)Jak donosi z Wiednia agen­cja TASS, w Austrii, zgodnie z porozumieniem między wła­dzami austriackimi a węgier­skimi, rozpoczęła pracę mie­szana austriacko-węgierska ko misja repatriacyjna.6 bm. mieszana komisja re­patriacyjna odwiedziła obóz uchodźców węgierskich w Me- dling (przedmieście Wiednia). Kiedy komisja wjechała na terytorium obozu, tłum kilku­set uchodźców, wznosił obel­żywe okrzyki pod adresem rzą du węgierskiego oraz spalił czerwoną flagę z emblematami sierpa i młota.W dalszym ciągu grupa tt- chodźców obrzuciła samochód delegacji węgierskiej butelka­mi od piwa i kamieniami.

6.346 wagonów 
żywności dla Węgier

BUDAPESZT (PAP)
Jak podaje „Nepszabadsag” z 6 

bm., do 31 stycznia br. przybyło 
do Budapesztu z krajów demokra­
cji ludowej 6.34B wagonów artyku­
łów żywnościowych o łącznej war­
tości około- 400.000.000 forintów.

M. in. otrzymano: 6.700 ton cu­
kru, 25 tys. ton mąki, 30 tys. ton 
pszenicy, 5.500 ton ziemniaków, 13 
tys. ton soli, tysiąc ton masła. — 
Poza tym nadesłano znaczne ilo­
ści opału i materiałów budowla­
nych.

ZSRR
za zwołaniem

Podkomisji
Rozbrojeniowej
NOWY JORK (PAP)Szef delegacji radzieckiej na XI sesję Zgromadzenia Ogól­nego NZ wiceminister spraw zagranicznych ZSRR W. Kuz- niecow wystosował do brytyj­skiego ministra stanu A. No­ble^ pismo z propozycją, aby wyznaczone na marzec posie­dzenie podkomisji rozbrojenio wej w Londynie odbyło się na szczeblu ministrów spraw za­granicznych. Zdaniem Kuznie- cowa w posiedzeniu powinni wziąć również udział przed­stawiciele sił zbrojnych, naj­lepiej szefowie sztabów gene­ralnych oraz eksperci w dzie­dzinie ekonomii i finansów.Pismo Kuzniecowa zostało przekazane delegacjom USA, W. Brytanii, Francji i Kanady.

Gigantyczny 
piec słoneczny

NOIFF JORK (PAP)
W ośrodku przemysłowym Natick w stanie Masachusetts ma powstać w lecie br. gigan­tyczny piec słoneczny, który wytwarzać będzie temperaturę równą temperaturze wybuchu bomby atomowej.Promienie słoneczne będą się odbijać od wielkiego zwier ciadła o powierzchni 132 m2 (12 X 11), a następnie natra­fią na ustawiony w odległości 29 m zespół 180 wklęsłych zwierciadeł (każde o średnicy 58 cm). Odbiwszy się od nich promienie, zbiegając się w smu gę skoncentrowane zostaną w pasie o szerokości zaledwie 10 cm — „ognisku” pieca.

Wyrok
w procesfe letniczym

KATOWICE (PAP)
Sąd Wojewódzki w Katowicach 

ogłosił wyrok przeciwko instruk­
torowi Aeroklubu LP2 w Katowi­
cach — Stanisławowi Jęczmyko- 
wi.

Jak już pisaliśmy, Stanisław 
Jęczmy k pragnąc popisać się 
przed znajomymi swoimi umiejęt­
nościami akrobatycznymi spowo­
dował nad Bobrkiem koło Byto­
mia katastrofę lotniczą, w wyni­
ku której poniósł śmierć Marian 
Sroka, a samolot spłonął.

Sąd "Wojewódzki w Katowicach 
po wysłuchaniu zeznań świadków 
i opinii biegłych uznał, że wypa­
dek nie był spowodowany umyśl­
nie i skazał oskarżonego na karę 
1 roku i 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na okres dwóch 
lat.

Mowa próba ktdnaperslwa
w Warszawie

(Inf. wł.)
„Sztandar Młodych" donosi o 

drugim wypadku kidnaperstwa w 
ciągu ostatnich dni. Ofiarą porwa­
nia miała być tym razem 12-letnia 
Hania Kulik, zamieszkała w War­
szawie. Dziewczynką, która na sku 
tek zasłabnięcia, wyszła w czasie 
nabożeństwa z kościoła, zaintere­
sowała się pewna pani, lat około 
30. Zaproponowała ona, że podwie­
zie dziewczynkę samochodem do 
apteki. Zamiast do apteki, samo­
chód pojechał jednak poprzez Żo­
liborz na drogę wiodącą do Bura­
kowa. Dziewczynce wzywającej 
pomocy, nałożono na usta szalik. 
Traf chciał, że popsuł 9ię silnik 
samochodu. Hania skorzystała z 
okazji i poprosiła o pozwolenie o- 
dejścia na chwilę. Porywacze, cho 
ciąż niechętnie zgodzili się na tę 
propozycję. Z lasku, w którym za­
trzymała się „Warszawa", Hania 
pobiegła co sił do pobliskich do­
mostw. Dzięki pomocy MO, dziew­
czynkę przyprowadzono do domu 
jeszcze tego samego dnia.

Władze prowadzą obecnie śledz­
two, które powinno ustalić, czy o- 
statnie wypadki kidnaperstwa są 
jakąś jedną wspólną akcją, czy 
też rozwija się w naszym kraju 
nieznany przedtem rodzaj przestęp stwa.34 — Str. 2



Hie lekceważyć pomocy naukowców
S PrnmnrHoPS'7^° zag°sP°^a skutek trudności finansowych, pokryłyby koszty prowadze­

nie^ n7vwia «io Zach,oc?- przeprowadzać tylko ci pra- nia takiego instytutu i jego odłaó Knmio-o acZ"Lna ^z.ia cownicy naukowi, którym ka- działów, obecnie bowiem nie •ziom ? i?la -ROZW<?JU fedry lub wojewódzkie ko- we wszystkich wojewódz--• . nic ’ uaktywnia- misje planowania gospodar- twach są one wydawane zgod-v Y PrZe' Cze?° zapewniają przynaj- nie z ich celem.wienstwie jednak do prac mniej koszty podróży i pobytu ~~ Poprzednie pytania omawiały rządowych o wysiłkach na- w terenie. A więc jest to fj/ch naukx>wcow wiemy nie sztucznie zawężony krąg osób.
— Słyszałam, że również w Ka-wiele.Aby zapoznać się bliżej z za łożeniami i pracami naukow­ców — inicjatorów Śląskiego Instytutu Społeczno-Gospodar czego, poprosiliśmy jednego z nich, prof. dr. Józefa Popkie- ■wicza, pełniącego obecnie funk cję kierownika katedry eko­nomii przy Politechnice Wro­cławskiej, o udzielenie nam na ten temat wywiadu.

— Panie Profesorze, może zcchce 
Pan powiedzieć, kiedy powstała 
koncepcja utworzenia tego rodza­
ju placówki naukowej i jakie są 
założenia jej działalności?— Koncepcja. powstała mniej więcej przed rokiem. Był to okres, gdy warunki pro­wadzenia badań

raczej tylko koncepcję instytutu, 
a Jak wygląda jej realizacja?— W związku z powszech- 

towicach i w Opolu zrodziła się nie obecnie przyjętym kierun- 
koncepcja utworzenia instytutów kiem wysłuchiwania opinii na 
naukowych, które by prowadziły ukowców wiele nadziei pokła 
badania nad sytuacją ekonomiczną damy W nowoutworzonej Ko-niePuważnVWOi+Ch terełn6Y- C*y misji dla Rozwoju Ziem Za­
nie uważa Pan, że powstanie tylu chodnich. Pragniemy, abyKomisja zechciała korzystać w swoich pracach z dorobku nau ki, jako że jest to jedyna dro­ga umożliwiająca ustrzeżenie się przed popełnieniem za­sadniczych błędów w przyszło­ści.Przeprowadzenie pełnej nau kowej analizy obecnej sytua­cji gospodarczej na Ziemiach Zachodnich wydaje mi się tym pilniejsze i konieczniej­sze, że obecne rozeznanie, ja

placówek naukowych mogłoby do-

Rozmoua o Ziemiach
Zachodnich z proi. dr. 
Józefem Popkiewiczem

prowadzić w niektórych wypad­
kach do dublowania pracy?— Moim zdaniem — nie.Można by doskonale wyko-naukowych rzystać inicjatywę poszczę- ” 4^;"" t"7"srn7e’tyi- poprawiły się, gdy uchyli! się k0 b!^ne' al" wykrzy-rabeh tajemnicy „sianianieco jącej materiały i źródła, ko­

Potomek sławnego
Michała Drzymały
ma pretensje 
do historyków

BYDGOSZCZ (PAP)W początkach bieżącego stu­lecia głośną była sprawa dziel­nego Wielkopolanina Michała Drzymały, który nie chcąc po­rzucić swej ziemi, zręcznie omi­nął wydany przez Prusaków zakaz budowania domu i za­mieszkał w wozie.Syn sławnego Drzymały — Marcin, mający dziś 68 lat — mieszka obecnie na Po­morzu. we wsi Grabowno w pow. Wyrzysk. Znakomicie pa­mięta on wyczyn swego ojca i nie bez dumy podkreśla, że jed nak Prusakom nie udało się „wykurzyć” Drzymałów z ro­dzinnej ziemi. „Młody” Drzy­mała opowiada, że rodzina jego zamieszkiwała kolejno w dwóch wozach — najpierw by­ła to na prędce sklecona „cy­gańska buda”, a potem specjal­ny „dom na kółkach”, ufundo­wany przez poznańskich patrio tów. „Dom” ten składający się z pokoju i kuchni, posiadał po­wierzchnię 28 m kwadrato­wych, a więc większą od... nie­jednego mieszkania z nowego budownictwa.Marcin Drzymała ma preten sje do historyków, którzy po­dobno uparcie „chrzczą” jego ojca imieniem Wojciech, pod­czas gdy nosił on imię — Mi­chał. (PAP)

czywistości. Przekonaliśmy się o tym przy okazji prowadze­nia wycinkowej analizy gospoX/ powstać darc2e’j na terenie woi' wr°- p cławskiego i opolskiego.
— Czy nowoutworzona Komisja 

dla Rozwoju Ziem Zachodnich kon 
taktowała się z naukowcami wro­
cławskimi, czy poczyniła jakieś 
starania w kierunku wciągnięcia 
ich do tej wielkiej roboty, jaką 
jest naprawa gospodarki Ziem Za­
chodnich?Nie, jeszcze nikt z Korni

nieczne do przeprowadzenia kląska instytut, który posia­dałby szereg oddziałów badaw czych w poszczególnych rejo­nach. Mógłbytaki oddział zarówno w Kato
sowę badania wrocławskich nau- wicach i W Opolu, jak i We 
kowców mogłyby pomóc obecnej Wrocławiu. Okręg Zielonej Gó 
Komisji dla Rozwoju ziem Za- ry trzeba by, na skutek braku 
chodnich w opracowaniu nowej w tym mjeście ośrodka nau- 
polityki,naprawy gospodarki tych kowegO) dołączyć do Wrocła- 
erenow. wia czy Szczecina.Nasz dorobek w tym za- Uważam, że decyzja o po-kresie nie jest, wielki. Po Wołaniu takiego instytutu, w —, .-------  -----pierwsze — dopiero od roku związku z szeregiem projek- sji rządowej nie kontaktował mamy możność technicznego tów tego typu powinna wyjść się z nami w związku z czym przeprowadzania tego rodzą- centralnie, chociaż szczegóło- my porozumieliśmy się z dy ju badan, po drugie — •4r'- - - . . . . . • -• —»_di

analizy naukowej nad aktual­ną sytuacją gospodarczą i spo łeczną Śląska.
— W jakim stopniu dotychcza-

do- wa koncepcja powinna być rektorem biura tej Komisji,tychczasowe baaania są ogra- \yypyacowana przez przedsta- informując go o istnieniu tego mczane możliwościami finan- wjcjey zainteresowanych rodzaju zespołu ludzi, oraz ofe sowymi; i wreszcie dlatego, że ośrOdków. Wyobrażam sobie rując swoją pomoc. Odpowiebadania tego typu mogą, na
Czy nowa 9 
Lollobrygida.

Nowa gwiazda filmu włoskiego 
Sylwia Coscina.

jednak, że zarówno sam insty dziano nam jednak, że na ra fut, jak i jego oddziały, były- zie współpraca z naukowcami by zorganizowane na zupełnie nie jest jeszcze potrzebna, i innej zasadzie niż np. insty- że ewentualnie przy rozpatry tuty PAN, a więc posiadałyby waniu szczegółowych zagad- bardzo skromńy zespół kie- nień Komisja postara się 2 rowniczy, ale za to licznych nami porozumieć. Oczywiście współpracowników, którzy pro nie mamy ambicji ustalania wadziliby konkretne badania polityki rządu, w stosunku do na podstawie każdorazowych Ziem Zachodnich, wydaje nam zleceń. Wydaje mi się rów- się jednak, że podobnie jak nież, że skomasowane fundu- jest już na innych odcinkach sze, jakie obecnie otrzymują naszej gospodarki, i tu głos poszczególne wojewódzkie ra- naukowców może się przydać, dy narodowe na prowadzenie Rozmowę przeprowadziła badań naukowych w zasadzie Maria LIPIŃSKA

Nowość! — Plaża w dni pochmurne
Młoda dama czuje się świetnie na składanym, przenośnym cam­

pingowym leżaku podczas naświetlania promieniami Podczer­
wonymi. Energii cieplnej dostarcza butan z metalowej butli 
schowanej w koszyku, stanowiącym podstawę całego aparatu. 
Wynalazek ten, przeznaczony specjalnie do użytku wycieczko­
wiczów, zademonstrowano na specjalnej wystawie turystyczno-

sportowej w Wiesbaden (NRF).
CAF

ANGLICY EMIGRUJĄCo roku pewna ilość miesz kańców wysp brytyj­skich emigruje do Australii, do Kanady lub do Nowej Ze­landii. Trudno się temu dzi­wić. Ostatecznie kraj nasz jest niezbyt wielki, a 50 milionów mieszkańców to bardzo dużo. Nie wszyscy zresztą emigrują dlatego, że nie mają się gdzie podziać w kraju lub nie mo­gą znaleźć pracy. Są też i ta­cy, których nęcą „szerokie ho­ryzonty” i egzotyka krajów kolonialnych.
Do AustraliiJednakże w ostatnich cza­sach ilość zgłoszeń na wyjazd

Korespondencja API 
z Londynu

Trochę o mitologii i historii, 
o modzie z „myszką44 czyli 

zakochani niezbyt szczęśliwie

Na plaży nad Sawą w Belgradzie 
spotkać można w zimie nieraz te­
go oto pana, 38-letniego Sloboda- 
ma Popovica. Kąpie się on w lo­
dowatej wodzie w przeręblu, ni­
czym w upalne dni letnie. Spędza 
10—15 minut w wodzie, po czym 
siada na lodzie i najspokojniej za­
biera się... do czytania gazety. Po 

kąpieli nawet nie kichnie.

r\ la ludzi współczesnych, 
U kupujących w sklepach 
MHD i PSS, dziwnymi mu­
szą wydawać się upodobania 
starożytnych Greków, dla 
których bóg handlu, Her­
mes, był jednocześnie uoso­
bieniem prędkości i posiadał 
u swych nóg specjalne 
skrzydełka, pozwalające mu 
na dużą operatywność.

Tak jednak było — i to 
nie tylko w mitologii. Prze­
cież starożytni Grecy umieli 
handlować jak mało kto. 
Byli ojcami handlu, swego 
rodzaju handlową potęgą 
międzynarodoieą. Przede 
wszystkim wiedzieli, że han­
dlować to znaczy: wyjść 
klientowi na przeciw, umieć 
znaleźć tego klienta.

W jednym z poprzednich 
felietonów ośmieliłem się 
wtrącić swoje trzy grosze w 
sprawy naszego handlu. No­
życe odezwały się bardzo 
szybko w postaci obszernego 
listu. Autor tego listu (pi- 
szący per „my", ludzie han­
dlu) wyraża głębokie poli­
towanie dla mej nieświado­
mości. Według niego — o- 
gonki w sklepach nie są rup­
nikiem przedwczesnego ich 
zamykania, lecz braku pew­
nych towarów.

Coś mi się widzi, że autor 
tego listu żyje zapachem 
kwiatów. Nigdy widocznie 
nie kupował chleba (którego 
przecież u nas nie brak), 
tłocząc się w ogonku — na 
przykład w sklepie przy ul. 
Garncarskiej albo w sklepie 
tak zwanym nocnym, czyli 
zamykanym już o godzi­
nie 22.

Bowiem bardzo często bie­
gamy od sklepu do sklepu 
nie dlatego, że towaru nie 
ma, lecz właśnie z przyczy­
ny na dmiaru towarów 
z ły e h, takich, jakich nie 
cheemy kupować.

Pamiętam zbiorowy szał 
mężczyzn na manchestrowe

marynarki, ale w handlu u- 
społecznionym marynarki te 
zaczęły się pokazywać dopie­
ro wówczas, kiedy już nikt 
nie chciał w nich chodzić.

Podobnie było z czarnymi 
swetrami, wąskimi spodnia­
mi, z muszkami, a teraz — 
z koszulami z tak zwanym 
włoskim kołnierzykiem. 
Szlag może człowieka trafić, 
kiedy widzi, że najmodniej­
szych rzeczy nie można o- 
trzymać w tych sklepach, w 
których byśmy je chcieli ku­
pować. Wygląda na to, że 
między produkcją a handlem 
prywatnym i państwowym 
została zawarta cicha umo­
wa: nAjpierw wy, prywacia­
rze, róbcie dobry interes, a 
potem my zapchamy sobie 
sklepy starzyzną.

Przyjrzyjcie się uważnie 
klientom w sklepach z kon­
fekcją, galanterią i obu­
wiem. Większość z nich py­
ta i ogląda, ale... nie kupu­
je. Po czyjej stronie leży wi­
na? Skąd bierze się tłok w 
tych sklepach?

Tak to wygląda prawda o 
pewnych towarach, których 
— według autora listu — w 
ogóle brak na rynku.

Czy rzeczywiście brak u 
nas pewnych towarów? Na 
pewno. Czy głupie plotki nie 
powodują często ich braku? 
Z pewnością. Ale — z dru­
giej strony — czy takie zja­
wiska, mogą usprawiedli­
wiać złą pracę handlu?

Czy przypadkiem nie po­
winno obowiązywać odwrot­
ne prawidło: im mniej to­
warów, tym bardziej handel 
musi, być operatywny, tym 
bardziej trzeba, wychodzić 
klientowi naprzeciw i właś­
nie rozszerzyć godziny sprze 
dąży? Zdaje się, że o tej 
stronie medalu ani autor li­
stu, ani nikt cnny z tak zwa 
nych ludzi handlu nie zasta­
nawiał się poważnie.

Wprowadzając takie go­
dziny sprzedaży jak obecnie,

czerpaliśmy wzory z NRD i 
Czechosłowacji — argremen- 
tuje autor listu,

Ba!
Z iluśmy to już wzorów 

czerpali, ileż to już razy wie 
szano rozmaite transparen­
ty nad ladą! Łza się kręci...

Niestety — ciągle zapo­
minamy o pewnym drobiaz­
gu. O tym mianowicie, że u 
nas, proszę Ludzi Handlu, 
wszystko wygląda, nieco 
inaczej niż w NRD, CSR 
i innych krajach. W Czecho- 
słowacji sam widziałem, że 
sklepy zamyka się wcześ­
niej. I rzeczywiście nie było 
w nich niepotrzebnego tłoku. 
Ludzie po prostu przycho­
dzą tam do sklepu po to, by 
kupować a nie szu­
kać.

Kto wie — kiedyś, kiedy 
poprawi się u nas zaopa­
trzenie, będzie również moż­
na ograniczyć godziny sprze 
dąży. Ale na razie — takie 
wzdychanie do obcych wzo­
rów, to miłość niezbyt szczęś 
liwa. Nie chcemy, by te flir­
ty odbywały się naszym ko­
sztem.

Znam pewnego młodzień­
ca, który z zapamiętaniem 
kocha się w Lollobrygidzie. 
Całą ścianę nad łóżkiem ma 
wyklejoną jej podobiznami 
i każdego wieczoru odbywa 
kilka westchnień pod adre­
sem swego ideału, 1 co po­
wiecie — wczoraj widziałem 
go na spacerze z jakąś miłą, 
młodą blondyną.

Szkoda, że ten młodzieniec 
nie pracuje w naszym han­
dlu.

Przepraszam, jeśli wynu­
dziłem Czytelnika. Obawiam, 
się, że nie po raz ostatni. 
Chyba... że nasz handel za­
mieni papierową kulę nie­
udolności wiszącą mu u 
nóg — na lekkie, operatyro- 
ne skrzydełka,

c>

do krajów zamorskich wzro­sła do rozmiarów wprost fan­tastycznych.W grudniu ilość podań o wy jazd na emigrację do Kanady wzrosła o 300 proc, w porów­naniu z poprzednimi miesią­cami. W listopadzie i w grud­niu około 5000 esób przeszło badania lekarskie wymagane na podstawie przepisów emi­gracyjnych. Do Australii za­mierza emigrować jeszcze wię cej ludzi, bodajże Australia właśnie jest najbardziej „po­pularna” ze wszystkich do­miniów brytyjskich. Ilość osób zgłaszających się na wy­jazd do Australii była w grud niu 1956 roku dziesięciokrot­nie wyższa niż w grudniu 1955 roku.W nowym roku obserwuje­my to samo zjawisko. Kolejki przed biurami emigracyjnymi są z każdym dniem dłuższe.Czym tłumaczy- się ten na­gły pęd do wyjazdu z kraju?
Małżeństwa
pracująceOczywiście główną przyczy­ną jest kryzys gospodarczy wywołany awanturą sueską. Nazajutrz po ogłoszeniu de­kretu o racjonowaniu ropy naftowej, tłumy ludzi ustawiły się przed biurami emigracyj­nymi. Poza tym emigruje du­żo pracujących młodych mał­żeństw. W Anglii, małżeństwa, w których mąż i żona pracu­ją, muszą płacić bardzo wy­sokie podatki, tym wyższe, im lepsze są wynagrodzenia. Prze kreślą to w praktyce wszelkie możliwości poprawy bytu na przyszłość. Pan Parker z Brentwood, z którym rozma­wiałam w kolejce przed biu­rem zapisów na wyjazd do Kanady, powiedział mi: „Obo­je z żoną pracujemy już od wielu lat i mamy w zasadzie wszystko, co nam potrzeba. Nie jedziemy do Kanady po złote runo, ale tylko po to, aby utrzymać nasz dotychcza­sowy poziom życia. W kraju bowiem byłoby to niemożli­we. W Kanadzie moja żona będzie mogła przestać praco­wać, a tu, w kraju musiałaby harować do końca życia, gdyż ja nie utrzymałbym rodziny wyłącznie z moich zarobków”. (Pan Parker jest z zawodu cieślą).A oto co mi powiedziała panna Shirley Smith 22-letnia stenotypistka z Walthamstow: „Wiem od przyjaciół, że w Kanadzie za taką samą pracę

nym, ale niestety nie można w nim żyć”.
Nie chcą czekaćWszyscy ci ludzie są prze­konani, że życie w Anglii bę­dzie coraz trudniejsze i po. prostu nie mają siły, aby po­dołać nowym ciężarom. Poza tym nie mają orni żadnego za­ufania do rządu konserwatyw nego, który tak szumnie za­powiada, że „jeżeli będziemy prowadzić rozsądną i właści­wą politykę, podwyższymy stopę życiową dwukrotnie w ciągu ćwierć wieku”. Cóż, kie dy niewielu ludzi ma ochotę czekać ćwierć wieku na pro­blematyczną „poprawę bytu”.Jednakże — i to jest bar­dzo pocieszające — większość Anglików zdecydowanie od­rzuca wszelką myśl o emigra­cji. Jedni dlatego, że kochają swe ródzinne wyspy i nigdy nie opuściliby ich, nawet gdy­by znaleźli się w wielkiej nę­dzy. Drudzy dlatego, że nie wierzą, aby gdzie indziej mo­gło być rzeczywiście lepiej, gdyż każdy kryzys ekono­miczny prędzej czy później obejmie wszystkie kraje. Ci ludzie wierzą, że dla Wielkiej Brytanii znalazłoby się wyj­ście z trudnej sytuacji, gdyby zaczęła ona prowadzić napraw dę „rozsądną i właściwą” po­litykę, czyli gdyby ograniczy­ła wydatki na zbrojenia i na­wiązała szeroką współpracę handlową z Europą Wschod­nią i Chinami.I ci na pewno mają rację. 

DIANA PURCELL

Bandyci sycylijscy
„naukowo zofganizowan 1“

„Mafia sycylijska" — która po­
dobnie jak średniowieczne sądy 
kapturowe, oparta jest na podłożu 
obyczajowym — daje znowu znać 
o sobie, przyjmując tym razem for 
my całkiem inne — po prostu „a- 
merykańskie". Szczegółów na ten 
temat dostarcza wydana niedawno 
książka majora Renato Candido, 
który odsłania kulisy i źródła tej 
współczesnej organizacji, ze stałą 
siedzibą w Palermo. Autor zwra­
ca uwagę na bogate tradycje chi­
cagowskiego podziemia, które prze 
szczepili na teren Sycylii, reemi­
granci włoscy powracający z Ame­
ryki, bądź też stamtąd przymuso­
wo wysiedleni.

Obecna mafia, obrała sobie za 
teren działalności stocznie okręto­
we i rynki owocowo-warzywnicze. 
Major Candido nie ukrywa jed­
nak, że centrala może mieścić się 
z równym powodzeniem w przed­
sionkach wielkich hoteli, gdzie w 
luksusowych apartamentach urzę­
dują przywódcy tego nowoczesne­
go „gangu", operując w sposób na­
ukowo zorganizowany za pomocą 
wyodrębnionych szajek („ra- 
cket“).

Candido poświęcając swą książ-
jak> {= ?yI77nU? tmC;^0tr7 : karabinkom włosktm" wskS rn.3Ć 15 do 17 funtów tygod* na liczne analogie z łdentycz* 
niowo. W kraju byłoby to nym zjawiskiem społeczno-gospo- 
nieosiągalne. Anglia jest kra- , darczym występującym w u*?a. jem z którego można być dum |



W tym domu, byłym pałacu obszarniczym mieści się obec­
nie żłobek, przedszkole, świetlica, biuro spółdzielni pro­
dukcyjnej i na pórze dwa mieszkania. Zebranie obra­
chunkowe rozpoczęte, jeden tylko spóźnialski — ogrodnik 
Marian Pawlaczyk. Przed domem tylko dwa samochody: 
Prezydium PRN z Jarocina i nasza poczciwa „Skoda".

Przed 7 laty stało ich tu sześć...

Ogrodnik Marian Pawlaczyk spóźnił się nieco na zebra, 
nie obrachunkowe. Dlaczego? Wyjaśnia nam to powyższe 
zdjęcie. Trzeba było bowiem uporządkować i oczyścić z 
chwastów sadzonki kwiatów i wczesnych warzyw w cie­

plarni. Fot. (2): K Przy Chodźki

Pierwsze kroki i pierwsze trudności
Rady Robotniczej „POMET“wienia sytuacji w zakładach zarządzeń Ministerstwa Prze- i przeszkód hamujących wy- mysłu Maszynowego, które by konawstwo, a później współ- określały ramowe kompeten- nie ustalono środki, których cje.zastosowanie powinno. przy- — Rady Robotnicze nie ma- czynić się do usprawnienia to odpowiednika u władz nad ku produkcji i zmniejszenia rzędnych i w wypadku za- nakładów pracy. wieszenia ich uchwał przez— W ogóle zlikwidowanie dyrektora, zdane są tylko na

Jeszcze dwa dni temu Mie czysław Śliwa był za­stępcą przewodniczącego Ra­dy Robotniczej przy Zakła­dach Metalurgicznych „PO- MET”. W czasie jednego z ostatnich posiedzeń Rada wy­sunęła go na stanowisko za­stępcy dyrektora do sprawekonomicznych. Tym niemniej braków będzie jednym z głów decyzję Centralnego Zarządu, nadal wchodzi on w skład Ra- nyCh problemów, którym zaj- która jest ostateczna — stwier dy, która jak wynika z roz mje sję Rada Robotnicza — in <jził Mieczysław Śliwa. Pro­mowy przeprowadzonej z nim formował dalej Mieczysław ponujemy więc, aby przy i członkiem prezydium inż. gRWa. — Ustalone przyczyny Centralnym Zarządzie istnia- Edwardem Palaczem — roz- jch powstawania będą jeszcze ła j,akaś centrala rad robotni winęła już dosyć ożywioną szczegółowo badane przez gru czych, upoważniona do zwo- działalność. Oto co usłyszeli- pę inżynierów i robotników i ływania od czasu do czasu de śmy o dotychczasowej pra- przez nich usuwane, ale nie- legatów z poszczególnych rad cy Rady i jej planach na naj- zależnie od tego położy się na- dla powzięcia decyzji w róż- cisk na ścisłe przestrzeganie nych ważnych sprawach, a dyscypliny technologicznej, więc np. w sprawie zatrudnię Chodzi o to, aby technolodzy nia zbędnych sił roboczych, mogli poświęcać więcej czasu Podobny naczelny organ ze na opanowanie prototypów w stałym sekretariatem powi- warsztacie i przekazywać je nien istnieć przy Minister- leniem regulaminu pracy, aby majstrom dopiero po dokład- stwie.każdy pracownik dokładnie nym sprawdzeniu ich działa- sumie należy stwierdzić,orientował się w swoich pra- nia. że Rada opracowJała szeroki— A jest to bardzo ważne, program działania. Jego rea- bo po dokładnym opracowaniu RZacja przyczyni się niewątpli technologii mistrzowie będą wje ą0 usprawnienia produk-

bliższy okres:— Przede wszystkim —mówił Mieczysław Śliwa — na­sza Rada Robotnicza zajęła się wspólnie z dyrekcją za­gadnieniem dyscypliny i usta­
wach i obowiązkach. Rada ustaliła również wspólnie z kierownikami wydziałów pla­ny produkcji na I kwartał. Oczywiście, nie przyszło to łatwo. Dyskusję na ten te­mat rozpoczęto jednak od omó
Atomowe zboże

Po raz pierwszy w historii świa­
ta dokonano w roku bieżącym zbio 
rów „pszenicy atomowej" na po­
lach doświadczalnych w Rathwell 
(Anglia) należących do wielkiej 
firmy „E. W. Nickerson & Sons 
Łtd.“ specjalizującej się w handlu 
zbożem siewnym. Zasiane wiosną 
bieżącego roku ziarna pszenicy no- 
sźące nazwę „Koga NM2 zostały 
przedtem poddane „bombardowa­
niu atomowemu" w ośrodku ba­
dań atomowych w Harwell.

Według oświadczenia reprezen­
tanta wymienionej firmy, plony 
uzyskai# z zasiewu ziaren „ato­
mowych" są niezwykle wysokie, 
osiągając w pewnych wypadkach 
T,5 ton z hektara, podczas gdy śred 
ni zbiór pszenicy w Anglii wynosi 
mniej więcej 3,07 ton z ha.

Źdźbło pszenicy „atomowej" 
wypuszcza co najmniej siedem kło 
sów, podczas gdy źdźbło pszenicy 
zwykłej zaledwie trzy lub cztery 
kłosy.

Uzyskana z nowego zboża mąka 
niczym się nie różni od wysoko­
gatunkowej mąki kanadyjskiej.

r- beton i słomiany ogieńWczesny, pogodny i ciepły ranek lutowy. Na bezchmur­nym niebie pnie się w górę złocista kula słoneczna. Przy­grzewa wcale nieźle. Jest 12 stopni powyżej zera. Można by mieć złudzenie majowego ran­ka. gdyby nie nagie drzewa przydrożne i gładka jak lu­stro szosa. To przypomina, że w nocy był solidny przymro­zek.— Gdzie się właściwie za­trzymujemy? — rzucg od nie­chcenia kierowca.— Sam dobrze nie wiem. Nie jestem zdecydowany. Może Ja rocin, może Ostrów lub Kęp­no. Musimy znaleźć odpo­wiedź na pytania czytelników, z których najważniejsze brzmią: Co słychać na wsi? Jak tam ze spółdzielniami pro dukcyjnymi? Ile ich ulegnie rozwiązaniu? Na te pytania, zwłaszcza na ostatnie, nie można odpowiedzeć z mate­matyczną dokładnością. Bo spośród' tych 800, które podję­ły uchwały o rozwiązaniu, wie le pracuje nadal zespołowo. Spółdzielcy poważnie się na­myślają, toczą dyskusje, po­lemiki, rozważają. Chodzi o to, aby nie zmarnować lekko­myślnie wieloletniego dorob­ku. Musimy więc zobaczyć jak się te sprawy układają w tere nie, co mówią i myślą sami zainteresowani.Mijamy uprzemysłowioną wieś Witaszyce, nazywaną po­tocznie przedmieściem Jaro­cina. Na horyzoncie dymi ko­min jakiejś fabryki. To prze­twórnia owocowo-warzywni- cza w Kotlinie. Tuż za wsią otoczone rozległym parkiem,

odpowiadać , materialnie za cjj | wykorzystania możliwo- przekroczenie limitu braków tkwiących w zakładach, co — przyłączył się do rozmowy przyniesie duże korzyści za- inż. Palacz. równo państwu, jak i samym— No, a poza tym Rada Ro robotnikom. (L)botnicza zajmowała się załat­wianiem różnych spraw orga­nizacyjnych i uporządkowa­niem systemu płac — wyja­śniał dalej Mieczysław Śliwa.Opracowuje się również no wy regulamin premiowania pracowmików kontroli tech­nicznej, którzy — mimo wyż­szych klasyfikacji i większej odpowiedzialności — zarabia­li dotychczas znacznie mniej niż np. formierze. Z chwilą wprowadzenia nowego, ko­rzystniejszego systemu premio wania, wystarczyłoby zatrud­nić w kontroli tylko 96 osób, zamiast 132 jak dotychczas, a pozostałych przekazać po prze szkoleniu do produkcji w sta­lowni. Idąc dalej Rada wysto­sowała wniosek do Centralne­go Zarządu o uzależnienie pre miowania pracowników kon­troli technicznej od wykona­nia planów. Wiadomo, że przy zwiększonej produkcji kontro­la mą znacznie więcej pracy, a tymczasem bywało tak, że przy wykonywaniu zadań z nadwyżką, kierownik kontroli technicznej otrzymywał pre­mię tylko w wysokości 70 proc., podczas gdy kierownicy wydziałów o 100 proc., więcej.Z dalszej rozmowy wynika­ło, że mimo wszystko Rada nie może rozwinąć szerszej działalności z braku bliższych

Prywatny import
Marynarze za oszczędzane 
dewizy, w których otrzymu­
ją część płacy, oraz... z in­
nych źródeł kupują, zagra­
nicą samochody osobowe. 
Kupno samochodu najlepiej 
opłaca się ■ w Antwerpii, 
gdzie cena za wóz używany 
ale w dobrym stanie waha 
się od 100 do 300 dolarów. 
Na zdjęciu: wyładunek za­
kupionych wozów ze statku 
„Lublin" w porcie gdyń­

skim.
CAF — Fot. Uklejewski

zabudowania gospodarcze spół dzielni produkcyjnej.Pięknie się składa. Byłem tu przed siedmiu laty na pier­wszym zebraniu obrachunko­wym. Dziś znowu takie samo zebranie, lecz w powiększo­nym gronie. Wtedy było ich razem czterdziestu, dziś spół­dzielnia liczy 58 członków. 
Czterech przyjęto w paździer­
niku 1956 roku. To pierwsze informacje. Ówczesny, pierw­szy po założeniu przewodni­czący kotlińskiej spółdzielni Józef Woźniak — pomnaje mnie od razu. Co za dosko­nała pamięć. Pytam o rozwój spółdzielni. Odpowiedź Woź­niaka brzmi krótko: Wtedy 
było mizernie, obecnie nasz 
majątek trwały przekracza 
półtora miliona, a dochód po­
dzielmy w naturze i w gotów­
ce wynosi ponad milion zło­
tych. Spoglądam naokoło z niedowierzaniem. Przypomi­nam, że przed siedmiu laty majątek obliczano na 400 ty­sięcy, a dochód do podziału niewiele ponad 150 tysięcy. Spółdzielcy jednakże przyta­kują słowom Woźniaka i uśmiechają się z zadowole­niem. Rzucam celowo prowo­kujące pytanie:— To pewno na dzisiejszym zebraniu postanowicie roz­wiązać zespół?Zamiast odpowiedzi usłyszą łem śmiech. Kotlińscy spół­dzielcy nie są elokwentni, nie lubią dużo mówić. Ich twarze za to wyrażają wszystko, có myślą. Ignacy Bednarek, zata czając szeroki ruch ręką po obejściu, powiada:— Popatrz pan. Budynki wy remontowaliśmy jak ta lala._ Postawiliśmy w tym czasie nową oborę i chlewnię, zapro­wadziliśmy ogrodnictwo z 450 oknami inspektowymi, wybu­dowaliśmy cieplarnię. Ma-my 100 sztuk bydła zespołowego, 130 sztuk trzody chlewnej, 225 owiec. I taki dorobek roz­mieniać teraz na drobne? Byłby to grzech nie do daro­wania.Jak najbardziej logiczne ro­zumowanie. Lepszego, żaden ekonomista nie wymyśli. Wy­rażam głośno swoje uznanie. Nadszedł akurat przewodni­czący Wojciech Kubacki i włączając się do rozmowy do­rzucił twardo:— Teraz myśleć o rozwią­zaniu spółdzielni? Teraz, kie­dy sami będziemy decydować o naszej gospodarce, bez nie­potrzebnego nacisku i niepro­szonej kontroli administra- cyjno-bankowej? Wręcz prze­ciwnie. Nasz zespół stoi dziś jak mur betonowy. Obecnie dopiero chcemy pokazać jak się powinno gospodarować i wykorzystywać możliwości. Teraz, kiedy obowiązkowe do­stawy obniżone i ceny pod­wyższone, nasz bilans za 1957 rok będzie o kilkaset tysięcy wyższy. No, ale proszę na ze­branie, bo trzeba rozpoczy­nać. Dowie się pan tam szcze­gółów.W roku 1956 .nie dopisały jak wszędzie buraki cukrowe i warzywa. Mimo to dochód podzielny w gotówce wyno­sił 675 tysięcy zł. i w naturze 1596 kwintali. Na dniówkę przypadło po 25 zł i po 6 kg zboża. Jak ten dochód kształ­tuje budżety poszczególnych rodzin świadczy przykład Piotra Janickiego. Razem z synem i córką otrzymał on przy podziale 38.350 zł gotów­ką, 63 kwintale zboża i 30 kwintali ziemniaków. Oczy­wiście, że ta rodzina otrzyma­ła najwięcej, ale średnia dla wszystkich innych kształtuje się w granicach 16 tysięcy zło tych. Nie można przy tym za­pominać o dochodzie z gospo­darstw przyzagrodowych. Każ dy z członków posiada pó dwie krowy, sprzedaje mleko i bekony...Spółdzielcy obliczyli już, że

dzięki obniżce planowych do­staw i podwyżce cen na nie­które produkty rolne powięk­szą swój dochód w tym roku o 292 tysiące zł. Zamierzają też uniezależnić się częściowo od POM. Zakupują dwa trak­tory i dwie przyczepy ogu­mione celem zorganizowania własnego transportu.Czy są zadowoleni z wyni­ków swej pracy? Chyba tak, bo ani w rozmowie osobistej, ani publicznie nikt nie wysu­wał pretensji lub zastrzeżeń. Przeciwnie. Gdy sprawozdaw­ca wyliczał, kto i ile otrzymał przy podziale dochodu, nieje­den zamaszyście, nie bez pew nej dumy podkręcał sumiaste go wąsa. O zadowoleniu świad czy również fakt, że mimo owczego pędu, w całej okolicy w Kotlinie nikt ze spółdzielni nie wystąpił. Naprawdę „mur- betonowy” zespół — jak mó­wi Kubacki.Tego samego dnia byłem również w innej spółdzielni produkcyjnej. W Grzybowie- Chrzanowicach. Powstała ona przed trzema laty na zdro­wych, ekonomicznych pod-

Fot. E. Przychodzki
Wspólne zapalenie papierosa 
zbliża ludzi do siebie. Członko­
wie kotlińskiej spółdzielni — 
Andrzej Kaniewski i Walenty 
Marciniak czynią to właśnie 
przed zebraniem, na którym 
szeroko dyskutowali o planach

gospodarczych spółdzielni.stawach. Brakowało tam jed­nak ludziom wytrwałości we wspólnej pracy, świa­domość potrzebna do współpra cy i współdziałania najwi­doczniej szwankowała. Był to można rzec słomiany ogień, zgaszony przez pierwszy lekki podmuch. Do anarchii nie do szło. Z tej prostej przyczyny, że przy podziale majątku ru­chomego, na każdego spółdziel cę przypadła jedna krowa i jedna sztuka trzody chlewnej. Idealny podział, prawda?Gorzej natomiast zapowia­dała się sytuacja 15 rodzin, które do spółdzielni weszły bez wkładu ziemi. Wydawało by się. że ci ludzie są teraz skazani na pracę parobczań- ską u zamożniejszych gospoda rzy, że zostali po prostu na lodzie. Ale okazało się, że chłopski rozum nie jest od parady. Zamierzenia tej grupy wyłożył mi dokumentnie Jó­zef Radoliński:— Pozostało u nas 90 hekta rów gruntów dyspozycyjnych, które użytkowała spółdziel­nia. W dziesięciu utworzyli­śmy nowy zespół i na zasa­dach nowego statutu będziemy wspólnie gospodarować. Ku­pujemy już konie i narzędzia, POM trochę pomoże i praca pójdzie raźnie. Dla wspólnego dobra. Chodzi teraz o to, aby Powiatowy Zarząd Rolnictwa we Wrześni nie czynił nam trudności.Znalazło się więc wyjście dla tych ludzi. Bo o przeszko dach ze strony PZR nie my­ślą chyba poważnie. Nowe gospodarstwo zespołowe, przy właściwej organizacji, be£dzie na pewno promieniować na ca łą okolicę. k) JAZWIECKI

rgtju
Patrzcie, patrzcie 

co już wolno!Zanim po obejrzeniu „Zi 
mowego zmierzchu** 

zaczniecie wydziwiać pod 
adresem reżysera, warto 
sobie przypomnieć, jak wy 
glądała nasza filmowa 
twórczość do tej pory. My­
ślę bowiem, że właśnie w 
tym tkwi klucz do zrozu­
mienia nie tyle samego fil 
mu, ile jego tendencji 
artystycznej.

Dotychczas lwia część 
dziejących się na ekranie 
spraw była na ogól prosta 
i jednoznaczna. Zbyt łat­
wo domyślaliśmy się o co 
chodzi i jak się rzecz skoń­
czy. Bohaterowie chodzili 
w czarno-białych charak­
terach i gadali jak najęci. 
Sama wreszcie idea stano­
wiła najczęściej ilustrację 
jakiejś politycznej tezy.

Tego wszystkiego nie ma 
w „Zimowym zmierzchu**. 
Więcej nawet; jego twór­
cy przypominają trochę lu 
dzi, którzy przez kilka lat 
jedli grzecznie kaszkę na 
mleczku i nareszcie dorwa­
li do rydzyków w occie. 
Jakby chcieii nam powie­
dzieć: patrzcie, patrzcie, 
co już nam wolno!

A skoro wolno, dawaj: 
film aż trzeszczy od aluzji 
i wieloznaczności. Wszyst­
kiego niemal trzeba się 
domyślać. Czasem w ogóle 
nie wiadomo o co chodzi 
(obawiam się, że pewnych 
rzeczy nie rozumieli nawet 
sami twórcy). Aktorzy mil 
cza jak zaklęci (taki Rum- 
sza, świetna zresztą syl­
wetka stworzona przez zna 
nego wszystkim poznania 
kom Wł. Ziembińskiego — 
jako żywo przypomina ma 
łomównością Dulskiego).

Ganić więc, czy chwalić? 
Bo ja wiem... Jeśli chwalić 
— to przede wszystkim sa­
mą chęć eksperymentowa­
nia, dalej — wywodzącą 
się stąd dążność do rozsze­
rzenia gatunku filmo­
wego, oraz — to już na 
pewno — umiejętność po­
sługiwania się filmowymi 
środkami wyrazu — jak 
skrót, metafora, montaż, 
gra detalu.

Natomiast na tym barw­
nym tle pbmysłowości re­
żysera żenująco blado wy­
pada to, co film miał po­
wiedzieć. Znów zagubił się 
człowiek i jego ludzkie 
sprawy — choć już nie z 
winy schematyzmu. Le­
nartowicz popadł w drugą 
skrajność — przerost for­
my. Niejedna kunsztownie 
wydumana scena po pro­
stu niczego nie oznacza, 
albo komunikuje rzecz za­
dziwiająco ubogą. Spocone 
nagusy w łaźni pląsają 
przed okiem widza przez 
dobrą chwilę, myślimy, że 
to Bóg wie co — a tymcza 
sem chodzi po prostu o to, 
że Rumsza ma gorączkę...

W ogóle pełno jest w 
tym filmie nowalijek nie­
co przestarzałych. Oprócz 
Salwatora Dali widać w 
nim i starego Claira (sce­
ny w objazdowym teatrzy­
ku) i reminiscencje nie­

mieckiego ekspresjonizmu 
i „kammerspielu“ (w ca­
łym filmie). Sam Rumsza 
z kolei przypomina posta­
cie Strindberga. Słowem— 
małe muzeum, w dodatku 
nieco archeologiczne. Nie­
stety — u nas są to rze­
czy nowe. Przykre to... O- 
sobiście uważam, że nowo­
czesność w filmie oznacza 
coś zupełnie przeciwnego 
(na przykład: „Wakacje 
pana Hulot“).

Ale chyba warto obej­
rzeć tę dziwną mieszankę 
pretensjonalizmu, starzyz­
ny, pustego popisywania 
się — a z drugiej strony 
filmu o niektórych świet­
nych scenach, filmu o szer 
szym oddechu. „Zimowy 
zmierzch** nie jest filmem 
udanym; natomiast jako 
próbka możliwości — za­
sługuje na uwagę. Potra­
fimy już kręcić, mamy lu­
dzi na majstrów — żeby 
tylko znaleźć materiał...Sprawa w dalszym ciągu zależy od dobrego scena­riusza. Janusz BINIEK

(Scenariusz: T. Konwic­
ki, reż. St. Lenartowicz, 
zdjęcia: M. Jahoda.)Nr 34 Sir. 4



PraccpwrtFcy ^oszukiwani
Murarzy i cieśli zatrudni zaraz Zespól PGR 
Kotowo pod Grodziskiem Wlkp., pow. Nowy 
Tomyśl Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
dla budownictwa. Codzienny dowóz do miej­
sca pracy i powrót zapewniony. Zgłoszenia pi­
semne 1 osobiste przyjmuje Dyrekcja Zespołu
1 uh i\otowo, poczta Granowo, tel. Granowo 9, 
stacja kolejowa Granowo - Nowotomyskie.
__________ _________ ___________  K547
Inżyniera lub technika na stanowisko kier, 
prefabrykacji betonowej przyjmie Spótdz. Pra­
cy I.emontowo - Budowlana w Wolsztynie, ul. 
Wschowska 21. Warunki przyjęcia i płacy do 
omówienia na miejscu. K550
Elektryków wysokokwalifikowanych na wyjazd 
oiaz robotników budowlanych, zbrojarzy i cie­
śli do robot w Poznaniu natychmiast przyjmie 
Przedsiębiorstwo Remontowe Przem Drzew i 
Papier, w Poznaniu, ul. Chudoby 24* pokój 18 
Kwatery zapewnione. K582'
Stolarza względnie cieślę przyjmie natychmiast 
Fabryka Papieru w Czerwonaku, powiat Po- 
znan-________ ____________ 3492g
2 walcowntków gumy wyuczonych lub wyma­
gających doszkolenia, zatrudni zaraz przy pra­
cy trzyzmianowej Chemiczna Spółdzielnia Pra- 
cy „Guma”, ul. Albańska 17, tel. 624-98. K654
Dwóch instruktorów - mistrzów lub st. czelad­
ników — ślusarzy maszynowych z dłuższą 
praktyką oraz robotnika do obsługi tłoczni 
przyjmie zaraz Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
— Warsztat Szkoleniowo - Produkcyjny nr 1 
w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 45. K621

Dom Mody „Uniwersalny**
Poznań, ul. 27 Grudnia 17

Dom Mody „Elegancja**
ul. Czerwonej Armii 60

do dnia 10 marca br. nie będą przyjmowały zleceń
na szycie odzieży miarowej.

Polecamy w tym okresie nasze Zakłady I kategorii i to:
Dom Mody „JEŻYCKI'*, ul. Dąbrowskiego 46 
Dom Mody „STAROMIEJSKI", Stary Rynek 62

które wykonają terminowo i solidnie wszelkiego rodzaju 
odzież miarową.
K639 DYREKCJA P. P. K. K.

| Spółdzielnia Pracy |

I Robót Elektrotechnicznych i Budowlanych |
i „STARE MIASTO" I

Poznań, ul. Ratajczaka 20, tel. 90-88 i 41-50

Praca
Gosposi w wieku śred­
nim, samodzielnej, która 
może się wykazać polece 
niami poszukuję na stałe 
do małej rodziny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2729g.
Pomocnik w tokarstwie 
drzewnym na kilka go­
dzin dziennie potrzebny 
zaraz. Poznań - Górczyn, 
Swiętogórska 5 m. 1.

2674g
Pomoc domowa z gotowa­
niem, dochodząca potrzeb 
na zaraz. Zgłoszenia: Po­
znań, Mazowiecka 53 m. 
1, od godz. 8—10._ 2923g
Pomoc domowa potrzeb­
na, może być emerytka. 
Poznań, Szamarzewskiego 
42 m. l. 3010g
liczni przyjnre odlewnia 
żeliwa. Poznań, Główna 
33.________________- 3073g
Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz. Chęciński, 
Puszczykówko, Kasprowi­
cza 19. 3094g
Uczni malarskich przyj­
mę. Koliński, Poznań, Pol 
na 17._______________ 3558g
Przedstawicielstwo na te­
ren Śląska — branża obo­
jętna przyjmę. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Katowice, 
Mickiewicza 9, pod „za­
stępca”. K544
Dochodzącą, uczciwą po­
moc do dziecka i prac do 
mowych ewentualnie eme 
rytkę przyjmę. Poznań, 
Kochanowskiego 1, par­
ter — lewo. 3650g

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojego 
najukochańszego męża i tatulka, śp.

Włodzimierza Lineburga
odprawiona zostanie msza św. w niedzielę, dnia 
24 lutego 1957 o godz. 9 w kościele św. Marcina.

3687g

Dnia 7 lutego 1957 zmarł w Bogu mój najdroż­
szy mąż, nasz kochany ojciec, syn, brat, szwa­
gier i wujek, przeżywszy lat 50. śp.

Stanisław Nowak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 11 bm. o 

godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu.
W ciężkim smutku pogrążeni

żona, syn 1 rodzina
3690g

Dnia 7 lutego 1957 r. zasnęła w Bogu, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza ukochana matka, teściowa, 
babcia, bratowa i szwagierka, śp.
.•* z Kurowiaków

Józefa Porankiewicz
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 11 
bm. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarza Bożego 
Ciała na Dębcu.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Sława SL, Londyn, Nakło n. Not., 
Olecko. 3681g

Dnia 6 lutego 1957 zmarła po długiej chorobie, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
żona, nasza siostra, szwagierka i ciocia, śp.

z Jeskłch

Msgda'ena Erdmannowa
I voto Chrzanowska

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 10 bm, o go­
dzinie 13 z domu żałoby w Wągrowcu na cmen­
tarz Farny.

W smutku pogrążeni 
mąż, siostry i rodzina

Wągrowiec, Średnia 18, Poznań, Bydgoszcz, 
Nakło. 3620g

Dnia 6 lutego 1957 r. zmarł po ciężkiej choro­
bie -nasz pracownik

Jan Henski
przeżywszy lat 68.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika.

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, w sobotę 9 
bm. o godz. 11 na cmentarzu na Junikowie. 
Współpracownicy Rada Zakładowa Dyrekcja

Zjednoczenia Przemysłu Mleczarskiego 
Składnicy Zbytu w Poznaniu

K635

pnia 7 lutego 1957 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik, śp.

Stanisław Nowak
W Zmarłym straciliśmy wzorowego 1 sumien­

nego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 11 bm. o 

godz. 15.30 na cmentarzu na Sołaczu.
Dyrekcja Pracownicy Rada Zakładowa 

Hurtowni W. Z. G. S. „Samopomoc Chłopska”
w Poznaniu

K657

Dnia 7 lutego 1957 zmarł, opatrzony Sakramentami ŚW., mój naidroższy 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 69, śp.

Ignacy Makała
długoletni pracownik PKP

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 11 bm. o godz. 10.30 z .kapli­
cy cmentarza na Górczynie.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek, dnia 11 bm. o go­
dzinie 8.30 w kościele 4W. Anny przy ul. Matejki.

W ciężkim smutku pogrążony
«yn z rodziną

Poznań, Chełmońskiego 3. __________ 3608g

Dnia 7 lutego 1957 r. zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach, śp.

Franciszek Nowacki
W Zmarłym traci przedsiębiorstwo nasze sumiennego i oddanego praco­

wnika.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 10 bm. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej 

w Kostrzynie.
Rada Zakładowa Dyrekcja

Pracownicy
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Obrotu Produktami „CPN”

K656

Fryzjerka oraz fryzjer, do 
bre siły, na stałe potrzeb­
ni. Poznań. Czerwonej Ar 
mil 60. 3199g

Nauka
tańców nowoczesnych, lu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a, parter.

__________________ 1886g
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7 — tel. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych. 2625g

Kupię urządzenie do pro­
dukcji mydła toaletowe­
go, sztance do mydła go­
spodarczego. Kowalik, Gó 
ra Śląska, Bieruta 2.

Kupię maszynę krawiec­
ką, rotacyjną „Zig-Zag”, 
„Pfaff” łub „Singer”. Ja­
siński, Bojanowo Pozn., 
Świerczewskiego 129.

13454p

Kupno
Włosie, szczec nę, inne su 
rowce szczotkarskie ku­
puję: Marian Celler, wy­
twórnia szczotek. Poznań, 
Zielona 5, przy placu Ber 
nardyńskim. 2352g

Gater szerokość 60—100 cm 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2921g.________________
Samochód „Warszawa”, 
nowy kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 3107g.

Zona i córki.

Spiesznie
KUPIĘ

nową „Warszawę"
Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 
3 dla K605.

Świece samochodowe uży 
wane: 10, 14, 18 mm—każ­
dą ilość kupuję. „Cen­
trum” Kamiński, Poznań, 
Dzierżyńskiego 61. Dla 
warsztatów dogodne wa­
runki zamiany. . 2279g

Sprzedaż
Pracownia galanterii i bie 
lizny poleca duży wybór 
towaru do dalszej odprze 
dąży. Poznań, Wroniecka 
24, tel. 505-68. 2599g

Wózki lakierowane („War 
szawa”), spacerówki po­
leca: Besiński, Poznań, 
Żydowska 33 przy Starym 
Rynku. 2608g

Beczki nowe — świerko­
we — ca 350 sztuk — 100 
kg pojemność, szafę ognio 
trwałą dwudrzwiową, siat 
kę drucianą parkanową, 
ocynkowaną 400 m, sprze­
dam. Informacje w fir­
mie Linke, Poznań, Pie­
kary 22/23, tel. 25-44.

2743g

Sprzedam nową kuchenkę 
gazową, trzypalnikową z 
piekarnikiem marki „Ja­
wor”, cena 1500 zł oraz fo 
tel-amerykankę. Poznań, 
tel. 521-03. 2963g

Duży wybór wszelkiej 
garderoby dziecięcej po­
lecam. Poznań, Czerwo­
nej Armii 59, 1 piętro. 
_____________________2971g

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po 
lecą: H. Świetlik. Poznań, 
Wrocławska 13. 2984g

Maszynę Otferlock, trzy- 
nitkowy z motorkiem, 
stan dobry, sprzedam. Po 
znań, Zakręt 10 m. 2, tel. 
639-66. 3233g

Motocykl „Ifa” BK 350 
ccm, nieużywany, zamie­
nię na tokarnię lub sprze 
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 334lg.

Indikatory mocy, komple­
ty z reduktorami, spręży­
nami, kurkami itd„ pla­
nimetrem, tachometrem, 
manometrem kontrolnym 
sprzedam z powodu choro 
by. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 13452p.
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PRZYJĘCIA - BANKIETY j
i uroczystości rodzinne I

organizuje 
RESTAURACJA

„POD KOZIOŁKAMI"
Poznań, Stary Rynek 63/65.

K622

elektrycznych, *
gromochronowych, 

roboty malarskie, 
murarskie i parkieciarskie, 

remonty i konserwacje dźwigów osobowych 
1 towarowych.

Samochód marki DKW 
F8 (Meisterklasse), limuzy 
na, w dobrym stanie oraz 
15 roi pszczół w ulach Wi 
dera — nowych sprzedam. 
Wiadomość: Krobia, pow. 
Gostyń, ul. Kobylińska 54 
— tel. 73. 3493g

Samotna, kulturalna po­
szukuje pokoju umeblo­
wanego. Warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3290g.
Duży lokal handlowy z 
zapleczem, zamienię na 
mieszkanie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3293g.

Westfalkę i piec sprze­
dam. Szymański, Poznań, 
Sikorskiego, 39. 3652g

Lokale Pani poszukuje pokoju na 
okres 3 miesięcy. Warun­
ki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3294g.
Zamienię półtora pokoju 
z kuchnią, na dwa poko­
je z kuchnią samodzielne. 
Poznań, Mostowa 2 m. 4.

3080g

Pokoju dwuosobowego pil 
nie poszukuję. Warunki 
do omówienia. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2803g.
Trzy oddzielne, ładne po­
koje 115 m2 (centrum) przy 
należności wspólne za­
mienię na lokal handlo­
wy względnie skład z 
mieszkaniem 2-pokojo-
wym. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3053g.

Poszukuję mieszkania — 
pokoju z kuchnią wzgi. 
dużego pokoju do remon­
tu. Warunki do omówie­
nia. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 3295g.

Uwaga, Czytelnicy!
Zgodnie z nowym cennikiem obowiązującym 

od 11 stycznia 1957 r. prenumerata miesięczna 
za „Głos Wielkopolski” wynosi zł 12,50.

Prenumeratę miesięczną, również kwartalną, 
półroczną i roczną bez ograniczeń według ży­
czenia Czytelnika przyjmują wszystk e urzędy 
pocztowe i listowi, a na terenie ca. Poznania 
— Urząd Pocztowy nr 2, 4, 5, 10, 11, 13. 14, 15, 17, 
18, 19, 20, 21, 23, 24, 25, 27, 29. 31, 33, 34, 35 i 36.

W razie jakichkolwiek nieporozumień i prze­
szkód prosimy zawiadamiać redakcję.

Lokalu powyżej 50 m’ na 
przemysł, blisko kolei pil 
nie poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2980g.

Zamienię dwa duże poko­
je z kuchnią, łazienką — 
samodzielne przy St. Ryn 
ku na podobne wzgl. 3 
mniejsze z centr. ogrzewa 
niem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3156g.

Zamienię P/s pokoju z ku 
chnią, samodzielne, dużą 
piwnicą na warsztat, na 
2 pokoje z kuchnią samo­
dzielne, słoneczne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3297g.

Nieruchomości

Właściciel sprzeda gospo­
darstwo 5 ha z masywny­
mi budynkami, l‘/» ha łą­
ki oraz 7 ha 20-Ietniego la­
su. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1457g.

Dnia 8 lutego 1957 r. 
zmarła po długiej cho­
robie śp.

Stanisława Balcerzak
Pogrzeb odbędzie 

się w poniedziałek 11 
bm. o godz. 10.30 na 
cmentarzu na Juniko­
wie.
Pogrążeni w smutku

Balcerzakowie, Danec­
cy, Przygoccy, Schul­

zowie
3685g

KSIĄŻKI MALROAUX
w języku polskim, w szczególności „Dolę czło­
wieczą”

kupię lub wypożyczę za opłatą.
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla

K520.

Kamienice, wilie, parcele 
poleca i poszukuje dla po 
ważnych reflektantów: 
Metelski, Poznań, Czerwo 
nej Armii 23. 2041g
Kamienice, domy handlo­
we, wille, domki jednoro­
dzinne, parcele oraz go­
spodarstwa roine poleca 
— poszukuje: Hinz, Po­
znań, Piekary 19. 2827g
Parcelę 3000 m’ z dom- 
kiem gospodarczym, stru­
mykiem, nadające się na 
hodowlę 60 000 zł oraz wil­
lę z wolnym mieszkaniem 
350 000 zl sprzeda: Metel­
ski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23. ' __ 3077g
Gospodarstwo w mieście 
powiatowym, 3 ha z bu­
dynkami sprzedam. Ku­
rzawa, Czarnków, Rze­
mieślnicza 11. 15639p
Resztówkę 50 ha pszennej 
ziemi z masywnymi bu­
dynkami oraz 25 ha jezio 
ra sprzedam. Informacje: 
Gniezno, Dalkoska 19 m. 
9. 13451p
Oddam w dzierżawę ogród 
1200 m* 2 3 * *, ul. Dąbrowskiego 
207. Walczak. Poznań, 
Wroniecka 10 m. 10. 
____________________ 13453p

Czwartą część willki lub 
domku kupię, ewentual­
nie posiadam do zamiany 
pokój 17 m2, parter, cen­
trum, z wodociągiem, licz 
nikiem elektrycznym, pie 
karnikiem. Oferty z poda 
niem ceny do Biura Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 2785g.

Dawne Biuro Pośrednic­
twa „Lokata” wznawia 
swoją działalność w roz­
szerzonym zakresie pod 
firmą „Fortuna”. Poznań, 
Ratajczaka 30 m. 3, I ptr.

3219?

Domek willowy 3 pokoje 
z kuchnią, łazienką sprze 
da: „Fortuna”, Poznań,
Ratajczaka 30 m. 3. 3220g

Domki jednorodzinne, 
wille, kamienice, gospo­
darstwa, parcele sprzeda 
— kupi „Fortuna”, Po­
znań, Ratajczaka 30 m. 3.

322lg
Parcelę uzbrojoną przy 
ul. Dąbrowskiego, Grun­
waldzkiej kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3234g.

Gospodarstwo do 16 ha 
wezmę w dzierżawę. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3224g.
Parcele przy ul. Górczyn 
skiej 600 m2, Promienistej 
620 m8 sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3235g.

Wezmę w dzierżawę par­
celę ca 2000 m? w okolicy 
Głównej, Winograd. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3242g.

Parcelę w Antoninku' 5000 
m2 (wolna budowa) sprze 
da właściciel. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 3243g.

Sprzedam kamienicę ze 
sklepami przy ul. Czerwo 
nej Armii. Pośrednicy wy 
kluczeni. Krokowski. Po­
znań, Dzierżyńskiego 94 
m. 6, od godz. 17—21.

3250g

Kupię domek lub połowę 
willki z wolnym mieszka­
niem, blisko tramwaju, 
wprost od właściciela, do 
100 000 zł. Posiadam do- za 
mtany pokój z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 
3255g.

Lekarskie
Lekarz - dentysta Jawo- 
rowicz przyjmuje przed i 
po południu. Poznań, Mic 
kiewicza 24. Specj. nowo­
czesna technika steelono- 
wa. Protezy w czterech 
dniach, reperacje protez 
na poczekaniu. 1247g
Dentysta Stępka, Poznań, 
Wielka 10 przyjmuje co­
dziennie. Specjalność: no 
woczesna technika stee- 
lonowa. Ceny przystępne 
dla świata pracy. 2823g
Jerzy Hejduk, lekarz gi­
nekolog wykonuje bada­
nia cytologiczne (wczesne 
wykrywanie raka). Po­
znań, Grunwaldzka 22a od 
godz. 14—16. 3018g

Żylaki, owrzodzenia nóg 
i hemoroidy leczę bezope 
racyjnie. St. R. Olszew­
ski — lek. med., Poznań, 
Świerczewskiego Ha m. 6, 
od godz. 18—19, po uprzed 
nim zamówieniu. 3256g————

Zguby

Zaginął owczarek Jasno- 
brązowy, długowłosy. Wy 
nagrodzę oddawcę, wzgl. 
wskazanie miejsca poby­
tu. Wasela, Poznań, Jac­
kowskiego 19 m. 15. 3539g
Zostawiono płaszcz w tak 
sówce 30 stycznia br. przy 
pl. Wolności. Uczciwego 
kierowcę proszę o zwrot 
za nagrodą 500 zł. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
3296g.

I?

Uwaga! Przyjmuję do far­
bowania skóry baranie, 
inne futerkowe oraz fu­
tra. Farbiarnia Futer, Po­
znań, Wron’:cka — naroż 
nik Mokrej. 1066g

Wigura naprawia opony, 
dętki, śniegowce, buty gu 
mowę, obuwie na kau­
czuku. Poznań Strzelec­
ka 21, tel. 96-40. 766g

Suknie wieczorowe 1 ba­
lowe wykonuje i poleca 
w wielkim wyborze: „Fe- 
mina”, Fredry 3 m. 7.

_________________  2386g
Pianina kupuję, wykonu­
ję wszelkie remonty, str o 
jenia, politurowania. War 
<:ztat fortepianów Betting, 
Leszno 12904o

WIELKI WYBÓR

odzieży
dziecięcej

Specjalność: spodnie- 
ogrodnezki i sukien­
ki poleca po cenach 
hurtowych: Wytwór­
nia Konfekcji Dzie­
cięcej, Poznań, Ma- 
sztalarska 8a m. 10.

3536g

KUPUJEMY
za gotówkę używane

MASZYNY 
DO PISANIA 
i LICZENIA
Sp. Pr. Elektro-

Teletechnika 
Poznań, ul. Czerwo­
nej Armii 49, tel. 
13-97. K532

Wypożyczam porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydow­
ska 33.______ _______ 2609g
Igły do podnoszenia o- 
czek, najwyższej jakości 
polecamy. Naprawy igieł, 
maszynek wykonujemy. 
F-ma „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tel. 
91-82. 2906g
Suknie i szale wieczoro­
we wykonuje i sprzedaje 
„Femina” Poznań, Fredry 
3 ra. 7. 2387g
Oddam niemowlę — chłop 
ca na własne. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 3217g.
Wspólnika posiadającego 
większy warsztat mecha­
niczny poszukuję. Posia­
dam kilka maszyn do ob­
róbki metalu oraz zlece­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 3286g.
Kupno 1 sprzedaż przybo- 
rów zegarmistrzowskich 
i części zamiennych, Wia 
domość: Jan Rączka, Ka­
towice, 1 Maja 64. K601

Matrymonialne
Wdowa lat 27, z rocznym 
synkiem, zapozna pana na 
dobrym stanowisku z mia 
szkaniem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3006g.___________
Panna lat 43, wykształco­
na, na stanowisku, posia­
dająca nieruchomość, po­
zna pana do lat 50, naj­
chętniej handlowca. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3017g.
Wdowa lat 45, kulturalna, 
nieprzeciętna, na stanowi 
sku (szkoła), nawiąże ko­
respondencję w celu ma­
trymonialnym z panem 
do lat 50, wdowcem bez­
dzietnym lub starszym ka 
walerem, chętnie leśni­
kiem lub agronomem z u- 
niwersyteckim wykształ­
ceniem. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego
3 dla 3021g.

Panna z wyższym wy­
kształceniem, posiadająca 
nieruchomość, zapozna pa
na kulturalnego od lat 36. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3025g. _______
Kawaler kulturalny, lat 
34, brunet, pragnie poznać 
ładną blondynkę do 30 lat, 
możliwie materialnie nie­
zależną w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 3044g.__________

Wdowiec z własnym mie­
szkaniem i egzystencją za 
pewnioną, pozna pannę 
bezdzietną, kulturalną do 
lat 56, średniego wzTostu, 
poznaniankę, możliwie 
krawcową. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3061g.

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Po­
znaniu. K-Zfi



Jutro i pojutrze 
w kawiarni W-Z

W niedzielę o godz. 19 i w po­
niedziałek o godz. 20 wystąpią w 
kawiarni W-Z znani artyści estra­
dowi: Jadwiga Prolińska, Ferdy­
nand Trojanowski z towarzysze­
niem sekcji rytmicznej Kazimie­
rza Renza.

Karty wstępu do nabycia w ka­
wiarni W-Z.

WUML zawiadamia...
...że Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu - Leninizmu obecnie 
mieści się w gmachu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR przy ul. Ar­
mii Czerwonej 78. Nr telef. (centra­
la 512-21).

Wykłady odbywają się w sali 
parterowej.

Godzina 9 z „hakiem”. Ulica 
Walki Młodych. Z tramwaju ja- 
dącego w kierunku ul. Dzierżyń­
skiego wyskakuje młoda dziew­
czyna w granatowym paletku. Wi­
dok mrożący krew w żyłach, bo 
technikę wyskakiwania pasażerka 
opanowała tak dobrze, jak nasi 
piłkarze arkana footbalu, a więc 
na pałę. Nic też dziwnego, że ofia­
ra pospiechu pada na jezdnię. Na 
szczęście tym razem skończyło się 
na strachu. Tylko przybrudzony 
płaszcz i pończochy świadczyły o 
bliższym kontakcie z brukiem.

No cóż, nie popłaca wyskaki­
wanie. Przekonali się o tym na­
wet ci, którzy technikę tego 
„sportu” opanowali na medal.

— Czy macie na składzie „coś” 
z Grełsera?? — pyta korpulentny 
pan w księgarni przy ulicy Armii 
Czerwonej.

— Grei-se-ra? — sprzedawca nie 
wierzy własnym uszom.

— A no tak, Greisera, tego co 
to napisał „Tragedię amerykań­
ską”.

Dopiero po dłuższej polemice u- 
dało się wytłumaczyć klientowi, 
że znakomity pisarz amerykański, 
autor takich powieści, jak: „Tra­
gedia amerykańska”, „Szaniec” i 
„Siostra Carrie” nazywa się Teo­
dor Dreiser, a nie tak jak były 

Gauleiter Warthegau.

Kolejka przed sklepem nabiało­
wym przy ulicy Lampego rośnie 
w błyskawicznym tempie. Ludzie 
pędzą na wyścigi, stają w „ogon­
ku” i dopiero później pytają: „Za 
czym ta kolejka?” Okazuje się, że 
sprzedają masło. Wywołuje to z 
kolei grad pytań: „Dużo jest?”, 
„Dawno sprzedają?”, „Czy tylko 
dla nas wystarczy?” Rada w radę 
końcowy odcinek kolejki wysyła 
na „zwiady” panią w' brązowym 
płaszczu. Dość długo nie wraca, 
więc bardziej potiejrzliwi mruczą: 
„wkręciła się na lewo”. Pesymiści 
nie mieli jednak racji: Pani w 
brązowym płaszczu wróciła i po­
informowała końcowy segment 
kolejki (wtedy już nie był końco­
wy), że warto czekać. Chciałem i 
ja stanąć w kolejce (przydałoby 
się masło), ale przede mną „lek­
ko” licząc, około 100 osób. Trzeba 
więc było zrezygnować. Kto by 
zresztą napisał „Obrazki i słów­
ka”? (em)

} Teatry
J OPERA — g. 19 „Lakmć”; 

POLSKI — g. 19 „Wieczór trzech
I króli”; NOWY — g. 19 „Brat 
i marnotrawny”; OPERETKA 
\ POZNAŃSKA — g. 19 „Wesoła 
J wdówka”; KOMEDIA MUZYCZ 
\ NA — g. 20 „Karnawałowe 

igraszki”; SATYRY — g. 20 „Ju 
tro pogoda”; LALKI I AKTO­
RA — g, 16.30 „O piesku, co 
chciał być szczotką” i „Jaś i
Małgosia”.

Kina
APOLLO — g. 10—20 „Juliet- 

ta“ (franc.); BAŁTYK — -g. 10 
—14 „Sąd Boży” (franc.), 16— 
20 „Zimowy zmierzch” (polski); 
MUZA — g. 10—14 „Błękitna 
mewa” (jugostow.), 16—20 
„Gwiazdy patrzą ną nas”; 
RIALTO — g. 10 „Niedzielny 
poranek” (dokum.), 11.30, 15.15 
i 19 „Czerwone i czarne” (fran­
cuski); TARGOWE — nieczyn­
ne; WARTA — g. 10, 13, 14 i 15 
„Śruba Maryniki” i „Czy wie­
cie, że 2/56“ (dokum.), 11 i 12 
„Słoń l mrówka”, 16 i 18 „Tra­
giczny pościg”' (włoski, 18 1.); 
HUTNIK — g. 15 „Jerzy Lesz­
czyński’ (polski), 17 i 19 „Salto 
mortale” (NRF, 14 1.); PIAST 
— g. 15 „Sługa dwóch panów” 
(radź.), 17 i 19 „Nikodem Dyz­
ma” (polski, 16 1.); ZNICZ (LA­
SEK) — g. 19 „Na bezludnej wy 
spie” (radź., 12 1.); FOTOPLA­
STYKON — g. 10—22 „Wenecja”.

W- T, '**'• —- "W.

Ludzie i zwierzętaOd najmłodszych lat lubi- deks tem zwierzęta. Być może dla- dajątego, że wychowywałem się w niejszego łobuza. Człowieksamotności i jedynymi mo­imi towarzyszami zabaw by­ły koty, pies i stary złośliwy paw, co straszył swym prze­raźliwym krzykiem. Wołałem igrać ze swymi czworonoż-

nymi przyjaciółmi niż z wa­tahą rozbrykanych kolegów...Dzisiaj nazywają mnie milczkiem, człowiekiem nie- towarzyskim, osłem i zam­kniętym w sonie. Być może... Cóż, kiedy wolę obserwować wesołe małpki w ZOO niż mizdrzące się damy przy

Zagłodzony pies. Można niejedno powiedzieć o charakte­
rze jego właściciela....

Fot. — Z. Pniewski

kawiarnianych stolikach. Wo- małostkowe, niepoważne ilę przyglądać się mrówkom jak pracowicie biegną ścieżką do mrowiska niż bandzie ło­buzów i chuliganów, która obojętności ściga wynędzniałego kota, ła- człowieka, mie przydrożne drzewka lub rozwala płoty. Taki już je­stem.Żyjemy -w czasach wielkie­go zobojętnienia na krzywdę i cierpienia człowieka. Ludzi nie poruszają drobne przewi­nienia i przestępstwa, które nie zawsze podpadają pod ko-
Informujemy...

Oddział Poznański PTTK orga­
nizuje w nadchodzącą niedzielę 
dwie imprezy. Kolejny spacer po 
mieście przewiduje zwiedzanie pi. 
Wolności z Biblioteką Raczyńskich 
i Arkadią, kościół św. Marcina 
oraz Zamek, Aulę Uniwersytecką 
i Operę. Zbiórka uczestników o 
godz. 11 przy St. Rynku 89/90. Wy 
cieczka piesza prowadzi malowni­
czą trasą nad Jez. Kierskie (drogi 
pieszej ok. 13 km). Zbiórka uczest­
ników o godz. 10 przed wejściem 
do pływalni na Niestachowie.

Zarząd Klubu Pracowników Kul 
tury organizuje 10 bm. o godz. 15 
„Koncert dla dzieci”, w którym 
udział wezmą: dziecięca orkiestra, 
zespoły pieśni i tańca oraz dzie­
cięcy zespół recytatorski. W pro­
gramie przewidziane są również 
inscenizacje. Bilety do nabycia w 
biurze Klubu przy ul. Inżynier 
skiej 10, pokój 6.

Wystawy
Lokal wystawowy PTF (ul. 

Paderewskiego 7) „Wystawa fo­
tografii artystycznej”.

Losale: CBWA, ZPAP i Klub 
MPiK — „Wystawa trzech 
grup”.

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m
15.10 — aud. reklamowa, 15.30 

baśń symfoniczna dla dzieci, 
16.05 — koncert małej ork. PR, 
17 — muz. w sobotnie popołud­
nie, 17.30 — „Kto stworzył Ho­
landię”, 17.40 — na organach 
kinowych gra B. Hardy, 18.35 — 
muzyka i aktualności, 19 — no­
wości muz. rozrywkowej, 19.30 
co nowego zagranicą, 20.23 — 
kronika sportowa, 20.35 — muz. 
taneczna, 22 — „Nędza uszczę­
śliwiona”, wodewil, 23 — muz. 
taneczna, 24—3 — muz. tanecz­
na.

Dyżury pernią:
Państw. Szpital Kliniczny Im. 

Święcickiego (chirurgia i inter­
na), al. Przybyszewskiego 49 — 
tel. 624-17. Apteki: Dzierżyń­
skiego 107, Głogowska 146, 
Ostroroga 6, Dąbrowskiego 76, 
Armii Czerwonej 25 i Główna 
53. Poradnia Przeciwalkoholo­
wa (al. Marcinkowskiego 21) 
czynna w dni powszednie od 
godz. 8—20.

prawny, ale przeważnie początek karierze póź-dziś nie zawsze człowiekowi przyjacielem. Czasem częstu­je drugiego cegłą w głowę lubciosem noża, częściej cham- swoich zwierząt doświadczal- stwem, wyzwiskami i nietaik- nych...tem. Nasze życie jest o wiele

nizsiębardziej... skomplikowane to — w przyrodzie.I dlatego nie wstydzę swej przyjaźni do zwierząt. Wstydzę się przed człowie­kiem, któremu „wesołek” pod­łożył nogę, przed kobietą zel­żoną w tramwaju, przed mat­ką pobitego chłopca... Jakieżsentymentalne są moje lamen ty nad niedolą zwierząt, wo­bec ogromu lekceważenia i na krzywdzenieA jednak... Gdyby się nie wstydzić tego „sentymentu”, może byłoby inaczej. Ktoś, kto rozumie przyrodę, kto kocha zwierzęta, nie potrafi przecież skrzywdzić człowie­ka. Uderzyć w twarz niezna­nego przechodnia potrafi są­dzę tylko ten, kto ma już pew ną „zaprawę” w dręczeniu zwierząt, w dzikich zabawach‘ | z przywiązywaniem blaszauek do psich ogonów.Ale dręczyć potrafi nie tyl­ko typowy chuligan. Nieje­den woźnica, który potrafi chłostać batem wymęczonego konia, nie zawaha się niekie­dy podnieść ręki na własną żonę. Niejeden uczony, który prowadzi cenne zresztą bada­
ODPOMMSMMW

Stały Czytelnik „Głosu”, który 
pisał w sprawie Jemenu, źechce 
przyjąć do wiadomości, że nie 
zwykliśmy odpowiadać opluskwia- 
czom. Tym bardziej — anonimo­
wym.

78-letnia z Poznania. — Słusznie!
A. Różycki, Poznań. — Wobec 

decyzji MRN — sprawa nieaktual­
na.

Edmund z Poznania. — Rozdzie­
ranie szat na ogół szkodzi zarów­
no odzieniu, jak i jego nosicielom. 
Statystyki — nie przeprowadzali­
śmy. A pańska pocztówka — jest 
również pańską „osobistą” spra­
wą. Dlatego — polemizować nie 
będziemy.

Wierny czytelnik „Głosu”. — 
Słusznie — nie damy się skłócić i 
tumanić. Szkoda tylko, że wielu 
jest jeszcze otumanionych i to na­
wet wśród przypadkowych czytel­
ników „Nowej Kultury”, Pociesz­
my się jednak: czas robi swoje! 
Nawet tolerancji można się na­
uczyć.

Długoletni prenumerator i czytel 
nik „Głosu” — wybaczy nam, że 
nie skorzystamy, gdyż pierwsza 
sprawa jest w załatwianiu, a dru­
ga — zależy od samych obywateli 
(wzgl. panów)!

W'. S. z ulicy Szewskiej. — Nie 
ma Pani racji. Mówi się: karzełki 
płakały, uniosły, dowiedziały się, 
ujrzały itd. Jest to bowiem rodzaj 
nijaki, a nie męski, tak jak Pani 
sądziła. (105)

Stała Czytelniczka. — Sprawa, o 
którą Pani pyta, poruszana była w 
dniu 17 I 1957 r. w artykule pt. „O- 
pinie mistrzów rzemiosła”. (116)

Jedna z czytelniczek. — Kol. 
Michniak niestety nie skorzysta z 
propozycji Pani, z tej przyczyny, 
że nie pije. Artykuł zaś wszystkim 
się bardzo podobał.

Karol Heisig, ul. Małeckiego. — 
Prez. MRN zawiadomiło nas, że 
Wydział Zdrowia będzie zatwier­
dzał pończochy elastyczne w 11 
kwartale br. (4526)

Czytelniczka Z. G. — Jeżeli uwa­
żacie, że kupujecie złe mleko, mu- 
sicie oddać je do analizy, a wtedy 
dopiero wystąpić z pretensjami do 
dyrekcji.

nia na żywych ‘zwierzętach, ale widzi w nich tylko obiekt doświadczeń a nie żywą isto­tę, potrafi nieraz odnosić się do swych pacjentów z nie- mniejszą oschłością niż do
Piszę te myśli i wstydzę się ich. Mogę być źle zrozu­miany. Tyle jest przecież waż niejszych spraw od troski o los zwierzęcia! Nie.kiwaj jed­nak, Czytelniku, z politowa­niem głową. Zastanów się chwilę i powiedz — czy nie jest w nich choć trochę racji?(z)
irzy po trzy 
o PZGChociaż do otwarcia Targów jest jeszcze pół roku, poznań­skie żywienie zbiorowe czyni już organizacyjne przygotowa nia na przyjęcie gości.Czerwiec w tym roku bę­dzie bardzo kolorowy na na­szych ulicach. Przy niektó­rych lokalach gastronomicz­nych powstaną ogródki na chodnikach (o co bezskutecz­nie walczyliśmy w ub. roku). Kawę będziemy pić pod pa­rasolem w ogródku przy „Pół Czarnej”, obiad zjemy w po­dobnym otoczeniu w „Lubu­skiej” (ul. Matejki), obsłuży­my się w barze samoobsługo­wym na placu koło kina „Bał tyk” i przy „Fotoplastikonie”.Przyjezdni goście zagranicz ni i wycieczki będą miały większą niż w r. ubiegłym ilość stołówek PZG, które obsłużą ok. 3000 gości zagra­nicznych i ok. 15 tys. tury­stów z kraju.W czasie Targów nasz han­del •wyjdzie z reklamą na uli­ce. Odrapane ściany domów pokryją się barwną (i chyba estetyczną?) reklamą i podob nie jak wkrótce wszystkie kioski, nie będą już straszyć swoją jednostajną szarością. A ulicami krążyć będzie żywa- reklama. Jaka? Zobaczymy...

* ♦, *PZG-Zachód zakupił kom­plet zastawy bankietowej na 600 osób dla wystawców i go­ści zagranicznych. Wartość zastawy — tylko 150 tys. zł.
* *W kawiarni „Bałtycka” po­stanowiono wprowadzić eonie dzielne wieczorki przy mikro­fonie z programem „Zgaduj- zgadula”. Program przygotu­je poznańskie radio, a nagro­dy — PZG. Uwaga: tortów już nie będzie!
* ♦ *PZG przewiduje swój udział w akcji pomocy repa triantom. Będzie to prawdopo dobnie organizacja punktów wyżywienia przy komitecie re patriacyjnym. (zs)
Czyja, to Wikta?

Park Kasprzaka. Na. sław- nie- utonął. Potem przyjechała 
kacie kruszejący, uginający karetka Pogotowia. IV końca, 

się jak poduszka lód. Przy brze dopiero po iO minutach, zjawił 
gach nie ma go już zupełnie, się wóz straży pożarnej. Podob- 
Po lodzie biega, kilkudziesięciu no dlatego tak późno, bo w re- 
chłopców. Przyszli tu zażywać mizie „nadmuchiwali" ponton... 
niebezpiecznej rozrywki. Więk- Szkoda, że nie pomyśleli o tym 
szość z nich, to uczniowie szkół wcześniej. Przecież — „sezon", 
przy Berwińskiego i Jaroehow- Najsmutniejsze jednak, że ko- 
skiego. Każdy z nas był kiedyś mendant. ekipy miał oświadczyć 
młodym urwipołciem i wie jak (są na to śuńadkowie !): „Nie 
trudno było go upilnować przed, jesteśmy od ratowania toną- 
spożywaniem zakazanych owo- cych, lecz do gaszenia pożaru", 
ców, ale... Byłoby dobrze, żeby Nie chcę rozstrzygać, czy miał 
nrncczyciele i przede wszystkim rację, niech to uczynią inni, 
rodzice zwrócili większąuwagę, Czy można jednak żałować 
na swoich wychowanków i środków tam, gdzie chodzi o 
dzieci. Nie dalej jak trzy dni życie człowieka. Oddajmy głos 
temu S-letni Andrzejek Ł. po lekarzowi: „Gdyby dziecko wy- 
lekcjach, poszedł, na ślizgawkę, ciągnięto choć cztery minuty 
Nie wrócił z niej już nigdy, wcześniej, można by je urato- 
Utonąl. wać". Cztery minuty...

A propos. Ludzie zauważyli Powróćmy do zabaw dzieci, 
tonącego chłopca. Ktoś natych- Pewnie w płytkich stawkach 
miast skoczył rowerem na ko- Parku Kasprzaka nie grozi u- 
misariat. Ktoś inny próbował tonięcie, ale każda kąpiel może 
wyciągnąć ofiarę znajdującą skończyć zapaleniem płuc, 
się- kilkanaście metrów od brze fj/ pobliżu parku znajduje się 
gu. Potem dwukrotnie próbo- komenda MO. Czemu raz po 
wal tego milicjant. O mało sam raz nie zajrzy nad stawki mi­

licjant? Czemu nie, przepędzi 
na cztery wiatry lekkomyślnej 
dzieciarni? Nie tylko zresztą 
stamtąd, lecz i z innych stokroć 
niebezpieczniejszych obiektóio 
ślizgania? Ale nawet cala, ar­
mia milicjantów nie upilnuje, 
młodych, jeżeli rodzice nie po­
wiedzą swego słowa.

Przecież tak łatwo o trage

GBS — w Operze!
W przyszły poniedziałek od 

będzie się przełożone z dnia 4 
bm. przedstawienie dwóch 
sztuk Shawa pt. „Czarna da­
ma z sonetów” i „Mąż prze­
znaczenia”. Bilety nabywać 
można jeszcze codziennie od g. 
10.30 do 13.00 i 16.30 do 19.00 
oraz wT niedzielę od g. 17 do 19 
w kasie Opery Poznańskiej. 
Wartł^ skorzystać. Naprawdę 
piękne przedstawienie!

Zacięte walki
w pierwszym dniu mistrzostw

Do późnych godzin wieczornych ski (Polonia — Leszno) — Jóźwiak 
trwały wczoraj walki pierwszego (Stal Pomet), Słonimski (Powiania) 
dnia bokserskich, wojewódzkich — Olczak (Włókniarz — Kalisz); 
mistrzostw juniorów. Młodzi pię- waga półśrednia — Tabaka (Posna- 
ściarze, startujący w dniu wczo- nia) — Ciszewski (Budowlani), 
rajszym, wykazali niezłe przy go- Dzisiaj o godz. 17 — dalszy ciąg
towanie techniczne, dobrą kondy- walk. (Of)
cję 1 co najważniejsze, dużą wo- . .......-
łę zwycięstwa, stąd rozegrane wal
ki dostarczyły dość licznie zebra­
nym widzom dużo emocji.

Najlepsze walki stoczono w ka­
tegoriach lżejszych. Startujący w 
wadze muszej — Gierczyk (Budów 
lani) pokonał na punkty, po bar­
dzo emocjonującej, obfitującej w 
liczne wymiany celnych i co naj­
ważniejsze, czystych ciosów Dycz 
kowskiego (Posnania) oraz Matu­
szak (Włókniarz — Kalisz), który
— po bardzo ładnej, stojącej na 
dobrym poziomie walce, pokonał 
na punkty Masłowskiego (Warta).
Na marginesie obu tych walk moż 
na stwierdzić, że poziom ich kwa­
lifikował całą czwórkę wymienio­
nych pięściarzy do walk finało­
wych.

Wyniki techniczne (zwycięzcy 
wytłuszczonym drukiem): waga 
papierowa — Wichura (Start — Sza 
motuły) — Kierpal (Zjednoczeni —•
Września); Krakowski (Posnania)
— Nowak (LZS — Poznań); waga 
musza — Andrzejewski (Posnania)
— Witczak (Zjednoczeni — Wrze­
śnia), Gierczyk (Budowlani — Po­
znań) — Dyczkowski (Posnania); 
waga kogucia — Golik (Polonia —
Leszno) — Dudziak (LZS — Po­
znań), Matuszak (Włókniarz — Ka­
lisz) — Masłowski (Warta), Rasch 
(Zryw — Poznań) — Gruszczyński 
(Budowlani), Pingot (Włókniarz —
Kalisz) — Mielcarek (Polonia — Le 
szno), Mikut (Budowlani) — Bart­
kowiak (LZS — Poznań); waga 
piórkowa — Młynarczyk (Ostrovia)

Wiśniewski (LZS — Poznań),
Kląskała (Astra — Krotoszyn) —
Barczak (LZS — Poznań), Kowal-

Krótko
Na walnym zebraniu ZS Spar-

ta reaktywowano KS Surma przy 
Prezydium MRN, na czele którego 
stanął przewodniczący Prez. MRN 
Franciszek Frąckowiak, jego za­
stępcą został Zygmunt Kosmowski, 
a sekretarzem Marian Wojciechów 
ski.

Szermierze NRD zaprosili na tur 
niej organizowany z okazji Tar­
gów Lipskich w dniu 10 marca br. 
dwóch florecistów i dwie flore- 
cistki. W zawodach, tych startować 
mają m. in. reprezentanci Rumunii, 
Węgier, ZSRR i CSR.

SOBOTA
Gudz. 17.00 — Wojewódzkie Mi­

strzostwa Bokserskie Wielko­
polski w konkurencji juniorów. 
Hala MTP nr 9.

Godz. 19.00 — LZS (Leszno) — Zryw 
(Poznań); Stal (Ostrów) — AZS 
(Poznań). O mistrzostwo siat­
kówki III ligi. Sala przy ul. 
Długiej 10.

Nie pozwóimy więc, żeby • Protowie zanotowało trzy niepo-
dzieciak zginął zanim jeszcze trzebne wezwania karetek. Spraw-
____ . . . n J : ka to również jakichś „doweipni-
,i.a,zme zyc, zanim, pozna pięk- |Siów”, ponieważ lekarze nie mogli
no życia.

M. F.

„Hamulcowi 
puścili i

Z prawdziwą przyjemnością 
spieszymy przekazać redakcji 
„Głosu” — pisze do nas Jacht­
klub Wielkopolski o zareje­
strowaniu naszego klubu 
przez Prezydium MRN naza­
jutrz po ukazaniu się arty­
kułu pt. „Uwaga na hamulco­
wych zza biurka”.

Wspomniany artykuł — 
podkreślają autorzy listu — 
mamy nadzieję, walnie przy­
czyni się do zlikwidowania 
biurokracji w sporcie.

A więc, jak się ktoś w 
Jachtklubie Wielkopolskim 
wyraził „hamulcowi puścili”.

(x)

( ł¥ trosce o naszą i 
wspólną własność

Niewiele mamy w Pozna­
niu, jak również w woje­
wództwie zamkniętych, po­
mieszczeń dla uprawiania 
ćwiczeń, a przede wszystkim 
nadających się do organizo- j wania imprez. Nie zda jemy 

) sobie sprawy, jak poważne 
trudności mają związki i klu 
by z wydzierżawieniem od­
powiednich, hal. Nie dziwi­
my się ich właścicielom, 
gdyż duża wina spada na 
sportowców', a także na pu­
bliczność. Nierzadko zawo­
dzą, porządkowi. Hale, pły­
walnie, sale i inne urządze­
nia, dobrze i starannie przy­
gotowane, jakże często po u- 
kończonych zawodach przed­
stawiają opłakany i pożało­
wania godny widok! Na, sali 
pełno niedopałków papiero- 
sóic, pudełek, papierów, bu­
telek... Jakże często widzi­
my powy wracane, a nierzad­
ko połamane krzesła, ławy, j powybijane szyby... W ta­
kich warunkach utrudnia 
się organizowanie imprez.

W najbliższych dniach cze 
kają nas mistrzostwa okrę­
gowe w boksie juniorów i 
seniorów, mecze zapaśnicze 
z Węgrami, koszykówki i in­
ne. Niech zawody te będą 
ogniową próbą dla publicz­
ności, Poznania i miast, IFieZ 
kopolski.

Powinniśmy raz na zaw­
sze skończyć z uiszczeniem 
naszej wspólnej własności. 
Te wszystkie — na pozór 
drobne — wykroczenia, po­
wodują duże koszty. A może­
my ich uniknąć, gdy będzie 
nas wszystkich cechować 
właściwy stosunek do współ 
nej własności (tp)

Okazuje się, że nasza Straż Po­
żarna i MO pracują coraz lepiej. 
(Tfu, tfu, a może to tylko szczęśli 
wy zbieg okoliczności?). W każ­
dym razie i wczoraj pracy miały 
niewiele, zanotowano tylko wie­
czorem jeden wypadek pobicia 
przy ul. Czerwonej Armii, prze­
chodnia przez nieletniego — Wa­
cława Orlikowskiego (zam. ul. Wo­
łyńska 15) i jeden, fałszywy zresztą, 
alarm pożarny. Ktoś „dowcipny” 
i bezmyślny uruchomił uliczny syg 
nał alarmowy przy al. Stalingradz 
kiej 30, narażając straż na niepo­
trzebną i karkołomną jazdę.

•fr
W mieszkaniu przy ul. Czerwo­

nej Armii 73, m. 20 doszło po po­
łudniu pomiędzy lokatorkami do 
poważnej sprzeczki, która zakoń­
czyła się rękoczynem! 32-letnią Ge 
nowefę Michalak w ciężkim sta­
nie (przypuszczalnie wstrząs móz­
gu), odwiozło Pogotowie do Szpi­
tala im. Strusia. Czy tak należy 
wyjaśniać domowe nieporozumie­
nia?

Wczoraj, w ciągu tylko 3 godzin

odnaleźć ani miejsc wypadków, 
ani wzywających Pogotowia.Nr 34 — Str. 6


